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Niech ży d zi się nie łu d zę
Mo ż l iw o ś ć  wybuchu

wojny europejskiej 
napełniła serca Ży­

dów radością i nadzieją. Prze­
de wszystkim liczą oni na to, 
iż uda im się zmobilizować 
świat do świętej wojny nie z 
imperializmem niemieckim, ale 
ze znienawidzonym przez nich 
r rodowym socjalizmem. Po- 
wt ‘ re zaś sądzą, że wciągnięte 
w wir wojny narody chrześci­
jańskie zapomną o groźbie nie- 
b ozpieczeństwa żydowskiego, a 
jeśli nawet nie zapomną, to tak 
będą wyczerpane walką, że dłu­
go jeszcze da się utrzymać ist­
niejący, a tak dla Żydów wy­
godny, stan rzeczy.

Dlatego też teraz np. Ży­
dzi w Polsce tak głośno dekla­
mują o swym patriotyzmie 
(kończącym się jednak tylko na 
słowach, jak o tym świadczy 
bardzo nikły udział żydostwa w 
subskrypcji Pożyczki Obrony 
Przeciwlotniczej), tak solennie 
zapewniają, że gotowi są „sta­
nąć w potrzebie", przelewać 
krew za Polskę itp. Ten kawał 
się jednak nie uda. Wiemy do­
brze, co sądzić o życzliwości Ży­
dów wobec Polski. Mieliśmy te­
go liczne dowody w historii.

J sdnak wobec wrzaskliwej 
akcji prasy żydowskiej nie za­
szkodzi ustalenie pewnych nie­
zbitych faktów i wysnucie z 
nich logicznych wniosków.

Przede wszystkim więc nie­
miecki imperializm i niemiecka 
zaborczość nie zaczęły się z na­
dejściem hitleryzmu. Hitler nie 
mógłby w takim stopniu pod­
nieść potęgi Rzeszy, ani doko­
nać zaborów terytorialnych, 
gdyby nie miał przygotowane­
go gruntu przez swoich poprze­
dników republikańskich. Otóż 
te „demokratyczne" Niemcy 
Stressemana przez długie lata 
były pupilkiem i oczkiem w 
głowie masonerii i żydostwa, 
które używały swych ogrom­
nych wpływów, jakimi rozpo­
rządzały w sferach rządzących 
Francji, Anglii i Stanów Zjed­
noczonych, w tym celu, by uzy­
skiwać coraz nowe ustępstwa 
dla Niemiec, by umożliwić im 
odzyskanie sił i odwet za rok

1918. To, czego jesteśmy dziś 
świadkami, stanowi tylko logi­
czne następstwo całej polityki 
Brianda i jego przyjaciół z Ligi 
Narodów, kierowanych przez 
„nieznanych przełożonych" ży­
dowskich.

Za to, że obecnie pruska za­
borczość znowu zagraża pokojo­
wi świata, odpowiedzialność w 
znacznym stopniu spada na Ży­
dów.

My, Polacy, nie zapomnieliś­
my również, że intrygom mię­
dzynarodowego żydostwa, tak 
silnie oddziaływującego na Wil­
sona i Lloyd Georgea mamy do 
zawdzięczenia pozostawienia 
półtora miliona Polaków w gra­
nicach Niemiec, utratę Warmii, 
Mazurów i części Śląska. Żydzi 
robili wówczas wszystko, by 
klęskę Niemiec osłabić, grali 
bowiem wtedy na niemieckiego

konia. Niech jednak teraz, gdy 
gra im się nie powiodła, nie są­
dzą, że w Polsce ludzie mają tak 
krótką pamięć, by uwierzyli w 
ich pseudopatriotyczne wrzaski.

Wiemy, że gdyby dzisiaj w 
Niemczech upadł narodowy so­
cjalizm i powstały rządy demo- 
liberalne, żydostwo wróciłoby 
Niemcom swoją sympatię i po­
parcie.

Dlatego nie damy się nabrać 
ani „na świętą wojnę" przeciw­
ko hitleryzmowi ani na podział 
świata chrześcijańskiego na 
bloki ideologiczne, podział tak 
gwałtownie propagowany przez 
Żydów.

Będziemy walczyć przeciwko 
naporowi niemczyzny nie dlate­
go, by zniszczyć w Trzeciej Rze­
szy narodowy socjalizm, ale 
dlatego, że pomiędzy narodem 
polskim a niemieckim istnieję
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odwieczny konflikt, toczy się 
ciągła walka, której nasilenie 
zmieniało się w ciągu wieków, 
ale od której Żydom zasię.

I z tego, że pójdziemy razem 
z Francją i Anglią, nie wynika 
wcale, żebyśmy mieli przystą­
pić do jakiegoś „bloku demo­
kratycznego4 i by to mogło wy­
wrzeć jakikolwiek wpływ na 
naszą politykę wewnątrz pań­
stwa. Właśnie fakt, że idziemy 
razem z Francją i Anglią do­
wodzi, że „bloki" to fikcja, któ­
ra nie wytrzymuje najpewniej­
szej próby, próby wojny. Idzie­
my razem dlatego, że wspólnie 
zagraża nam imperializm nie­
miecki.

Z tego wynika jasno, że na­
sze stanowisko na terenie mię­
dzynarodowym w najmniejszym, 
nawet stopniu wpłynąć nie mo­
że na nasz stosunek do kwestii

żydowskiej w Polsce. Całkowi­
te rozwiązanie zagadnienia ży­
dowskiego, usunięcie Żydów od 
wszelkich wpływów na bieg na­
szego życia przez stosowanie 
bojkotu gospodarczego, wpro­
wadzenie ustaw antyżydow­
skich i załatwienie sprawy ma­
sowej emigracji nastąpić musi. 
jak najszybciej, bo taka jest 
niezłomna wola narodu polskie­
go.

W momencie, gdy wszystkie 
siły wytężyć trzeba dla odpar­
cia naporu z zewnątrz, państwo 
polskie musi zapewnić sobie na 
wewnątrz prężność i spoistość 
przez odsunięcie od wpływu na 
bieg spraw polskich elementów 
pasożytniczych, wrogich i ob­
cych, które nie omieszkałyby z 
skorzystać z pierwszej nadarzo- 
nej okazji, by rozpalić w Pol­
sce pożogę rewolucji komuni­
stycznej jako wstępu do świa­
towego października.

Żydzi muszą to zrozumieć, że 
będziemy walczyć jednocześnie 
z zewnętrznym niebezpieczeń­
stwem niemieckim i z wewnę­
trznym — żydowskim.

Im prędzej to zrozumieją i 
żaczną emigrować z Polski, tym 
lepiej dla nich samych.
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Nim przyjdzie danina krwi

Złóżmy daninę mienia
na obronę przeciwlotniczą

Cały świat znajduje się w o- 
czekiwaniu nowych niespodzia­
nek i zdarzeń, a z drugiej stro­
ny gorączkowo przygotowuje 
się do wojny, powiększając licz­
bę samolotów, tanków, armat i 
karabinów.

Naród polski, rozumiejąc gro­
żące niebzpieczeństwo, zapomi­
na o wewnętrznych sporach, a 
dotychczasowe różne poglądy 
ustępują miejsca jednej potrze­
bie: Potrzebie Państwa.

Jednolita mocna postawa pol­
skiego społeczeństwa wykazała 
tyle sił żywotnych, taką odpor­
ność .i, zdecydowanie, że Polska 
w tych 'dniach gorących stała 
się. Wielką -Polską, docenioną 
należycie;,'* W państwach nam 
przyjaznych, które zrozumiały, 
że jest to sojusznik na którego 
można liczyć bez zastrzeżeń. Z 
drugiej strony pokazaliśmy 
światu, że uszczuplenie naszych 
granic jest niemożliwością.

Pełne napięcia dni marcowe 
wykazały wartość moralną spo­
łeczeństwa polskiego, które swą 
postawą zademonstrowało, że 
gotowe jest zawsze złożyć na­
leżną Ojczyźnie daninę krwi.

Wierzymy głęboko, że ten pa­
triotyzm nie jest chwilowy. O­

kres niewoli wykazał, że naj­
brutalniej sze metody nie zgnę­
biły w nas uczuć narodowych, 
uczuć przynależności do Naro­
du i Państwa, mającego 1000 
lat chlubnej historii, która da­
je nam pewność, że nawet z 
najcięższych prób potrafimy 
wyjść zwycięsko. My nie mó­
wimy, że walczyć będziemy do 
ostatniej kropli krwi: walczyć 
będziemy aż do zwycięstwa!

Ale ofiara krwi to jeszcze*nie 
wszystko. Każdy Polak zdaje 
sobie obecnie sprawę, że oprócz 
gotowości chwycenia za kara­
bin czeka go inna ofiara w for­
mie poświęcenia części swych 
dóbr, służących do zaspakajania 
jego potrzeb. Musimy pamiętać, 
że wpłacając pieniądze na F. O. 
N. i P. O. P. (Fundusz Obrony 
Narodowej i Pożyczka Obrony 
Przeciwlotniczej) spełniamy 
swój obowiązek, a zarazem za­
bezpieczamy siebie, nasze ro­
dziny i mienie przed wrogami. 
Stalowe ptaki będą strzegły na-* 
szych głów i osobistych mająt­
ków przed wszelkiego rodzaju 
zakusem wrogów, godzących w 
całość naszych granic. Pamię­
tajmy, że dając, dajemy sobie i 
tylko dla siebie.

Dziś nikomu nie wolno mó­
wić, że chwila krańcowej ofiar­
ności jeszcze nie nadeszła, że 
wojny nie będzie. Wybuchu 
wojny nikt z nas przewidzieć 
nie może, a łudzić się bezpie­
czeństwem, gdy, jak mówi 
rzymskie powiedzenie „Hanni­
bal antę portas", jest bardzo 
niebezpieczne.

Zwłaszcza dziś, gdy kwestia 
odległości odgrywa minimalną 
rolę wobec olbrzymiej szybko­
ści samolotów, gdy stolice 
państw mogą być zbombardo­
wane w ciągu jednej nocy, a 
warsztaty wytwórcze unieru­
chomione za jednym zamachem.

Każdy z nas musi spełnić 
swój obowiązek pamiętając, że 
każda cegiełka przyczyni się do 
powiększenia i wzmocnienia 
gmachu. Wpłaty na Pożyczkę 
Lotniczą i ofiary na F. O. N. 
niech popłyną wartkim stru­
mieniem, a wówczas każdy no­
wy samolot nad naszymi głowa­
mi, będzie w nas budził prze­
świadczenie, że to my przyczy­
niliśmy się do jego wyproduko­
wania.

Każda organizacja i jednost­
ka musi pamiętać, że „dwa ra­
zy daje kto szybko daje“ .

WSZYSCY WPŁACAMY POŻYCZKĘ PRZECIWLOTNICZA
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Jeszcze o współpracy
dzienników polskich z żydami

Tygodnik antysemicki „Prę­
gierz" w Nr 11, poświęca pierw­
szą kolumnę „paragrafowi aryj­
skiemu" w prasie.

Nawiązując do naszej ankie­
ty .o wyrugowaniu ogłoszeń ży­
dowskich i bojkocie żydowskich 
biur- ogłoszeniowych „Pręgierz" 
na wstępie swego artykułu po­
daje:

' : „Na terenie warszawskim wg 
twierdzenia Alarmu, istnieją dwa 
.dzieniki, które nie współpracują 
z żydowskimi biurami ogłosze­
niowymi — czy jednak w ogóle 
nie zamieszczają ogłoszeń żydow­
skich „Alarm" nie pisze".
Celem uniknięcia niedomó­

wień stwierdzamy, że w War­
szawie rzeczywiście tylko dwa 
dzienniki nie współpracują z 
żydowskimi biurami ogłoszeń— 
„ABC - Nowiny Codzienne" i 
„Mały Dziennik". Oczywiście 
te dwa pisma również nie 
przyjmują w zasadzie ogłoszeń 
żydowskich.

"Poza tym jest jeszcze jedno 
pismo „Warszawski Dziennik 
Narodowy", który ogłoszeń ży­
dowskich w zasadzie nie przyj­
muje, ale współpracuje z ży­
dowskimi biurami ogłoszeń.

Dalej „Pręgierz" stwierdza, 
że na walnym zebraniu Związ­
ku Polskiego Koła Poznań je­
den z członków

„zwrócił uwagę na szkodliwość 
reklamowania i polecania placó­
wek i towarów żydowskich na 
dworcach kolejowych i na pocz­
cie".

Słusznie „Pręgierz" wyciąga 
stąd wniosek, że:

f „jeżeli prasa nie gardzi rów­
nież brzęczącą monetą z worecz­
ków żydowskich i trzyma się 

• poły chałatów Bibersztejnów i 
Berkowiczów, nic tedy dziwnego, 
że aryjski „Ruch" robi to samo. 
A czas byłby wreszcie najwyż­
szy, żeby i prasa, szczególnie na- 

. rodowa, idąc w ślady związku le­
karzy, związku adwokatów lub 
innych organizacji — zaprowadzi­

ła i na swoim podwórku para­
graf aryjski".
Odnośnie poznańskiej prasy 

„Pręgierz" twierdzi, że:
„Oficjalnie wszystkie dzienni­

ki w Warszawie nie przyjmują o- 
głoszeń żydowskich, lecz zdarza 
się doś często, że ogłoszenia ta­
kie „zabłąkają" się na szpalty 
pism poznańskich, jakim jednak 
„cudem" nikt tego nie chce po­
wiedzieć".
Bardzo się cieszymy z takie­

go stanowiska prasy poznań­
skiej, odnośnie zaś „zabłąkania 
się" żydowskich ogłoszeń, to 
coś niecoś o tym wiemy. Oczy­
wiście omyłki zawsze są możli­
we, ale w dużym stopniu dzia­
ła tu chciwość. A nuż czytelnik 
nie zorientuje się, a jak się zo­
rientuje, to mu się wytłomaczy 
„zabłąkaniem" takie karaluchy 
od czasu do czasu wpadają do 
potrawy narodowej, a że są tłu­
ste — przykro je wyrzucić.

Błędy pism poznańskich w 
stosunku do firm w inych zabo­
rach mogą się zdarzać. Niedaw­
no jeden wydawca z Grudzią­
dza, dowodził, że z żydowskimi 
biurami nie pracuje, natomiast 
z Warszawy przyjmuje ogłosze­
nia od T-wa Reklamy Między­
narodowej i Agencji Uniwer­
salnej, wytłomaczono mu, że 
pierwsza to Kuba Bibersztajn, 
a druga to Berkowicz. Może 
rzeczywiście nie wiedział. Pięt­
naście lat temu, duża polska fir­
ma w Bydgoszczy tłumaczyła 
się, że nie znając stosunków w 
Kongresówce pracowała z róż­
nymi Leonardami, Szeiblerami, 
Grohmanami, teraz nawiązała 
kontakt z wyłącznie polskimi 
firmami w Łodzi i współpra­
cuje z Barcikowskimi, Poznań­
skimi itp.

Przy okazji dla informacji 
„Pręgierza" i naszych Czytel­
ników musimy stwierdzić, że 
pisma poznańskie nawet tak

Zarząd Miejski Dąbrowy Górnicze]
kupuje u żydów

Niedobrze dzieje się w Za­
rządzie Miejskim m. Dąbrowy 
Górniczej. Ideały unarodowie­
nia życia i handlu polskiego są 
widocznie obce władzom tego 
miasta, skoro zamówienia swo­
je kierują one do firm żydow­
skich. Ostatnio naprzykład ma­
gistrat Dąbrowy Górniczej za­
mówił partię materiałów piś­
miennych w żydowskiej „Ksią­
żnicy Zagłębia". Zamówienie to 
dostało się do rąk zarządu 
miejscowego Koła Związku Pol­

skiego, który wystosował do 
Zarządu Miejskiego pismo z a- 
pelem, aby skończono wreszcie 
z ciemnotą lub polonofobią nie­
których urzędników. Fakt za­
mówienia materiałów piśmien­
nych w firmie żydowskiej jest 
tym jaskrawszy, że w Dąbrowie

narodowe, jak „Kurier Poznań­
ski" i „Orędownik" zasadniczo 
stoją na stanowisku, że można 
ogłoszać zagraniczne firmy a- 
ryjskie, reprezentowane w Pol­
sce przez Żydów i dlatego ogła­
szają np. „Kodaka", podającego 
zwykle w ogłoszeniach adres 
przedstawiciela aparatów foto­
graficznych tej firmy — Sega- 
ło wieża. Wróćmy jednak do 
„Pręgierza", który między in­
nymi podaje:

„Ano zobaczymy co będzie da­
lej. Zobaczymy jakie to pisma

poznańskie ma na myśli „Alarm", 
sugerując im współpracę z Żyda­
mi .

Chcąc grać w otwarte karty, 
stwierdzamy, że wszystkie bez 
wyjątku dzienniki wychodzące 
w Poznaniu współpracują z ży­
dowskimi biurami ogłoszeń.

Znaki rozpoznawcze ogłoszeń 
nadawanych przez biura ży­
dowskie podamy, uprzedzamy 
jednak, że z jednej strony biu­
ra żydowskie zaczynają unikać 
tych znaków, z drugiej strony 
dzienniki często same zacierają

W następnym 
numerze 
wywiad

je na matrycy. Poza tym nie 
będzie na reklamie żadnego 
znaku, jeśli rysunek został 
przygotowany bezpośrednio 
przez reklamującą się firmę, a 
tylko nadany do prasy za po­
średnictwem żydowskiego biu­
ra.

Spolszczenie Izb Rzemieślniczych
Nakazem interesu narodow ego

Górniczej istnieją trzy duże
polskie składy tej branży, a |c0 doJzawJodowej przynależnoś-

W roku bieżącym Izby Rze­
mieślnicze przeprowadzą wybo­
ry do swych rad. Niestety, mi­
mo, że ordynacja wyborcza ró­
wnież do samorządu rzemieślni­
czego okazała się wadliwą, nie 
słychać nic o jej zmianie. Spra­
wą tą zajm wał się Zarząd 
Główny Związku Stów. Rzemie­
ślników Chrześcijan w Warsza­
wie i wysunął szereg propozy­
cji. Odnośna rezolucja brzmi: 

Związek Stów. Rzemieślni­
ków Chrześcijan R. P. w War­
szawie, domagając się spiesznej 
zmiany ordynacji żąda zarazem 
rychłego przeprowadzenia wy­
borów. Zmiany zaś iść mają w 
kierunku zapewnienia rzemio­
słu polskiemu praw gospodarza, 
decydującego wpływu na kieru­
nek pracy w Izbach a dla Zwią­
zków i Cechów — wpływu na 
wysuwanie kandydatów na rad­
ców izby.

Słuszne te postulaty należy 
rozwinąć i, choć z grubsza uza­
sadnić.

Dotychczasowa ordynacja wy­
znacza pewnym okręgom kan­
dydatów pewnego zawodu. W 
okręgu X-ym np. przewidziany 
jest na radcę ślusarz czy szewc. 
Tymczasem w danym okręgu 
działaczem, zasługującym na 
mandat, jest — stolarz lub kra­
wiec. Ustawodawca zbyt po­
chopnie rozstrzygał tę sprawę z 
za zielonego stolika i stworzył 
ekuriosum.

Słusznym więc jest postulat, 
aby o kandydatach decydowały 
Cechy i Związki rzemieślnicze, 
oczywiście nie krępowane biu- 
ralistycznymi obwarowaniami

przedstawiciel jednego z nich 
oferował nawet władzom miej­
skim swoje usługi.

Zjazd „osiedleńców”
na Targach Poznańskich

Z okazji Targów Poznańskich 
(od 30.IV — do 7.V br.), którą 
to imprezę rzesze Wielkopolan 
i Pomorzan osiedlonych w 
województwach centralnych, 
wschodnich i południowych 
Polski corocznie odwiedzają 
wykorzystując 75% ulgę w po­
wrotnym przejeździe, — Za­
rząd Główny Związku Polskie­
go w Poznaniu razem z Wiel­
kopolskim Związkiem Chrześci­
jańskich Zrzeszeń Kupieckich i 
Wielkopolskim Związkiem Rze­
mieślników Chrześcijan organi­
zuje konferencję gospodarczą 
we wtorek, dnia 2 maja br. o

godz. 1I-tej w Białej Sali ho­
telu „Bazar", Al. Marcinkow­
skiego 10 w Poznaniu.

Program konferencji przewi­
duje m. in. przemówienie ppłk. 
Antoniego Chocieszyńskiego — 
sekretarza generalnego Związku 
Polskiego (zagajenie dyskusji), 
dyskusję na temat przeszkód lo­
kalnych i trudności w pracy za­
wodowej na nowym terenie, dy­
skusję o zagadnieniu pomocy 
kredytowej dla osiedleńców o- 
raz dyskusję o podatkach, prze­
pisach lokalnych i ustosunko­
waniu się miejscowych władz 
administracy j nycfy.

ci danego kandydata. Ingeren­
cja czynnika administracyjnego 
przy wyborach do samorządu 
powinna być ograniczona do mi­
nimum, by ludzie cisi i pokor­
nego* serca nie mieli przewagi 
nad jednostkami o śmiałych 
poglądach i odwadze wypowia­
dania swych poglądów.

Przysłowie „pokorne ciele 
dwie krowy ssie" — może być 
bardzo dowcipne, nie jest ono 
jednak dzisiaj życiowe. Rze­
mieślnik świadomy swej roli w 
życiu zbiorowym nie ma potrze­
by być pokornym, skoro bo­
wiem rzemiosło jest podstawo­
wym elementem gospodarstwa 
narodowego, ma ono prawo i o- 
bowiązek domagać się tych 
wszystkich prerogatyw, które 
przyczynić się mogą do jego 
wydźwignięcia na wyższy szcze­
bel twórczości. Wydają się 
śmieszne nieraz hymny po­
chwalne na cześć tego czy in­
nego dostojnika, gdy przyznaje

w swych enuncjacjach, że rze­
miosło stanowi ważny czynnik 
dla rozwoju życia gospodarcze­
go!

Rzemiosła i jego roli nie po­
trzeba odkrywać dopiero dzi­
siaj, skoro historia nas uczy, że 
rozkwit miast i dobrobyt oby­
wateli wzrastały wtedy, gdy 
rzemiosło otaczano troskliwą o- 
pieką! To też nie w interesie 
rzemiosła, lecz w interesie na­
rodowego dorobku należy uczy­
nić wszystko, by setkom tysię­
cy warsztatów rzemieślniczych 
dopomóc do dostatniej egzy­
stencji.

Dobrą tedy Radą Izby, pracu­
jącą z pożytkiem dla rzemiosła, 
będzie nie ta, złożona z posłusz­
nych pacholąt, lecz ta, która 
składać się będzie z mądrych 
indywidualności, które nie bę­
dą bezkrytycznie ulegać suge­
stiom administracyjnych czyn­
ników, lecz które rządzić się bę­
dą własnym rozumem i włas­
nym poglądem na interes rze­
miosła.

Postulat, aby rada Izby Rze­
mieślniczej była przedstawiciel­
ką polskiego rzemiosła, jest słu­
szny. Czas skończyć z „narodo­
wą" polityką, która boi się jaw­
nie stawiać sprawę unarodowie­
nia życia gospodarczego, która 
nie chce zrozumieć, że gospo­
darstwo Polski musi się oprzeć 
wyłącznie na polskim dorobku 
i która, w uwzględnieniu tego 
momentu, wobec zalewu nasze­
go gospodarstwa społecznego 
przez lementy obce a często

wrogie, — jawnie i z całą świa­
domością popierać musi inicja­
tywę polską jak najdalej idącą 
ochroną, opieką i pomocą mo­
ralną oraz materialną.

Czy tego dzieła dokonać mo­
gą rady Izb Rzemieślniczych, w 
których rozlega się charkot ży­
dowskich „radców", myszkują­
cych po biurach Izby i interwe­
niujących na rzecz swych 
współwyznawców w kierunku 
wyrobienia dla nich karty rze­
mieślniczej, Rady, — desygnu­
jącej na czołowe stanowiska w 
komisjach egzaminacyjnych ży­
dów, kaleczących język polski 
i poniżających w ten sposób 
powagę egzaminów w oczach 
kandydatów?

Zmiana ordynacji wyborczej 
i zupełne spolszczenie rady izb 
rzemieślniczych staje się ko­
niecznością, abyśmy nareszcie 
w Izbach Rzemieślniczych odet­
chnąć mogli czystą polską at­
mosferą.

W związku z reorganizacją 
Izb Rzemieślniczych należy ró­
wnież zainteresować się osoba­
mi dyrektorów, zatrzymując na 
tych stanowiskach ludzi, odda­
nych rodzimemu rzemiosłu a u- 
suwając z nich jednostki, ulega­
jące „wpływom" żydowskim o- 
raz kauzyperdów, patrzących 
na życie przez okulary paragra­
fów, nie umiejących interpreto­
wać paragrafów w dostosowa­
niu do wymogów życia prakty­
cznego.

(Przegląd Rzemieślniczy Nr. 
12 z r. 1939).

Przyjaciel „Alarmu”
nie tylko go czyta —  
lecz p re n u m e ru je

i innych zachęta do prenumeraty

Proch też trzeba
było wymyślić

W starożytnym Bizancjum znano 
już rodzaj prochu strzelniczego zwa­
nego „ogniem greckim". Ogień ten 
obronił w VII-ym wieku Bizancjum 
od najazdu floty arabskiej. Gdyby 
bizantyjski „ogień grecki" był zna­
ny w zachodniej Europie w owych 
czasach, Maurowie nie opanowaliby 
Hiszpanii i bieg dziejów Zachodniej 
Europy poszedłby prawdopodobnie 
zupełnie innym torem.

Bizantyjczycy potrafili około 600

lat zachować w ścisłej tajemnicy 
skład i sposób wyrobu greckiego 
ognia.

Kto wynalazł proch wprowadzony 
do użytku w Europie zachodniej, 
właściwie nie wiadomo. Wprawdzie 
Niemcy przypisują wynalezienie 
prochu swemu rodakowi mnichowi 
Bertoldowi Schwarzowi, lecz żad­
nych na to dowodów nie ma i jest 
ponadto rzeczą wątpliwą, czy Ber- 
told Schwarz w ogółe istniał.

K a ż d a  n o w a  p l a c ó w k a  p o l s k a
to krok naprzód w marszu ku Wielkiej Polsce
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Tow. Handl. KUPIĆ POLSKIZielna 50
Telefon 310-11

O czym się  nie mówi...
W artykule niniejszym zajmą 

sią zagadnieniem, które obszer­
niej omówiłem, już w dwutygod­
niku „Wiara i życie“ z dn. 7.IV*, 
r. b.

P aństwa Polskie posiada 22 
miliony ludności polskiej, 

która musi wytrzymać w obec­
nych warunkach ciśnienie dwóch 
potężnych bloków: 80 milionowe­
go niemieckiego i 160 milionowe­
go rosyjskiego. Co więcej, pań­
stwo nasze posiada 64% ludności 
polskiej i 36% ludności niepol­
skiej, w tym powyżej 10% ludno­
ści żydowskiej. Zatem nie trudno 
sobie uświadomić, że na dalszą 
metę takie państwo da się utrzy­
mać tylko pod warunkiem zacho­
wania wielkiej prężności narodo­
wej, to jest znacznego przyrostu 
ludności. Wynika stąd niezbita 
konieczność zwiększenia, a przy­
najmniej utrzymania na dzisiej­
szym poziomie przyrostu natural­
nego ludności polskiej.

Dalsze zmniejszenie przyrostu 
polskiej ludności, to w konsek­
wencji rozbiór państwa polskiego, 
czemu nie przeszkodzi ani naj­
dzielniejsza armia, ani najlepsza 
polityka zagraniczna.

Tymczasem ilość urodzeń u nas 
spada z zatrważającą szybkością, 
szybciej nawet niż to się dzieje 
we Francji lub w Niemczech. We 
Francji ilość urodzeń spadła od 
roku 1820 do r. 1933 z 31,8 na 
16,3 na tysiąc mieszkańców, czy­
li spadek roczny na tysiąc miesz­
kańców wyraża się liczbą 0,13. 
W Niemczech w roku 1880—39,1, 
w roku 1933—14,7; czyli spadek 
roczny 0,46. W Polsce natomiast 
w r. 1900 ilość urodzeń wynosiła 
43,5, w r. 1937 — 24,9, czyli spa­
dek roczny wynosi 0,50 nie mó­
wiąc już o wielkich miastach, któ­
re przypominają pod tym wzglę­
dem do złudzenia stosunki fran­
cuskie.

Wystarczy wspomnieć: w roku 
1937-ym na tysiąc ludności było 
urodzeń: w Krakowie 11,8, w 
Warszawie 13,4, w Łodzi 11,2; 
czyli przyrost naturalny ludności 
wynosił rocznie: w Krakowie 1,3, 
w Warszawie 2,1, w Łodzi 0,6 
(spadek ludności).
* To wielkie i bardzo niepokoją­
ce zagadnienie winno być przed­
miotem poważnej troski zarówno 
Rządu, jak i społeczeństwa. 

Powinno być, ale nie jest.

RODZINA W NIEŁASCE.
Zniesiono dodatki rodzinne dla 

pracowników państwowych; nie 
uwzględnia się stanu rodzinnego 
przy rozkładzie podatków pań­
stwowych, nie dostosowuje się 
budownictwa do potrzeb rodzin, 
które posiadają dzieci; praca ludz­
ka zepchnięta została do roli to­
waru, którego wartość ustala się 
wyłącznie na zasadzie podaży i 
popytu, nie uwzględniając choćby 
tylko konieczności środków ma­
terialnych na wychowanie nowe­
go robotnika.

Rodzina to niepotrzebny luk-
fus, __a gdy ktoś chce posiadać
jiczną rodzinę — musi obowiąz­
kowo zgodzić się na zdeklasowa­
nie, bądź, jeżeli należy do klasy 
skromnie zarabiających — na nę­
dzę. • j

TOLEROWANIE NIERZĄDU.
Toleruje się pornografię, nie­

rząd w sztuce. Coraz mniej jest 
książek polskich, które można bez 
szkody polecić młodzieży do czy­
tania. Teatr, kinematograf... mó­
wiąc delikatnie! ni# at pozio­
mie.

MINISTERSTWO OPIEKI 
SPOŁECZNEJ.

Takie ministerstwo w Polsce 
istnieje, ale spadkiem naszego 
przyrostu naturalnego się nie zaj­
muje. Stoi na defetystycznym sta­
nowisku. Klęska idzie, nie można 
jej uniknąć, starajmy się przynaj­
mniej ją odroczyć. Ale dążenia do

Zbliżają się letnie miesiące... Po 
całorocznej pracy należy się wypo­
czynek... Zaczynają się narady, po­
szukiwania i wybór letniska...

Wystarczy rzucić okiem na obec­
ne letniska podwarszawskie w ro­
dzaju Otwocka czy Palenicy, aby 
przekonać się o tym, że letni wypo­
czynek w otoczeniu hałaśliwego tłu­
mu, „wyznania handlowego" nie na­
leży ani do pożytecznych, ani przy­
jemnych.

Pod wpływem wszechstronnej 
działalności Związku Polskiego nie­
które miejscowości letniskowe pod­
warszawskie reprezentowane przez 
stowarzyszenia przyjaciół danej o- 
kolicy podjęły akcję, mającą na ce­
lu zorganizowanie wyłącznie pol­
skich skupisk wypoczynkowych.

Jednym z pierwszych stowarzy­
szeń, które podjęły taką działalność, 
jest Stowarzyszenie Miłośników Ur- 
li. Już w roku ubiegłym po uchwa­
leniu paragrafu aryjskiego zaczęto 
dążyć do stworzenia z Urli miejsco­
wości wypoczynkowej tylko dla Po­
laków. W roku bieżącym S. M. U. 
działając w ścisłym porozumieniu ze 
Związkiem Polskim prowadzi na te­
renie Warszawy wszechstronną pro­
pagandę, a na terenie Urli — dzia­
łalność organizacyjną, w której wy­
niku miejscowość ta nabiera cha­
rakteru letniska wyłącznie dla Po­
laków.

Dla informacji podajemy kilka da­
nych o tej miejscowości. Odległość 
Urli od Warszawy wynosi 50 km. 
koleją, a 70 km szosą. Bogaty rezer­
wat leśny, pośród którego. rozłożyły 
się wille letniskowe i pensjonaty,

sce są najzupełniej słuszne i celo­
we, przy zachowaniu warunku, że 
nie będą prowadziły za sobą 
zmniejszenia ilości urodzin w sto­
pniu większym niż zmniejszenie 
śmiertelności,

PRZYKRA PRAWDA.
Senator Stanisław Miłaszewski, 

znakomity pisarz polski, 16 mar­
ca b. r. w czasie debaty nad bu-

piaszczysta i przepuszczalna gleba, 
rzeka Liwiec o malowniczych brze­
gach oraz rozległych i naturalnych 
plażach — są tymi walorami, które 
bez wahania powinny zdecydować 
o wyborze Urli na letnisko. O war­
tości Urli, o ich wybitnych cechach 
zdrowotnych wypowiedziała się Izba 
Lekarska Warszawsko - Białostocka 
orzeczeniem z dnia 3 grudnia 1932 
roku za L. Z. J. 3879/32, a mianowi­
cie:

„Miejscowość letniskowa Urle za­
sługuje na zaliczenie jej do katego­
rii uzdrowisk ze względu na swe 
istotnie wyjątkowo zdrowotne wa­
runki klimatyczne i terenowe, które 
skłaniają lekarzy do kierowania tam 
pacjentów w celach kuracyjnych".

Wprawdzie Urle nie są uzdrowi­
skiem, ale właśnie dlatego bardziej 
od innych miejscowości .kuracyjnych 
nadają się do racjonalnego wypo­
czynku wśród ciszy i spokoju. Urle 
są do swej roli doskonale przygoto­
wane: schludne wille i pensjonaty 
w pięknym lesie, łatwość zaopatry-

dżetem ministerstwa opieki spo­
łecznej wygłosił świetne przemó­
wienie, w którym zażądał „oczy­
szczenia naszego aparatu leczni­
czego z elementów przestępczych 
i kontroli jego działalności, zwła­
szcza w zakresie, związanym z 
przyrostem ludności*’.

Polscy lekarze nie zaprotesto­
wali.

wania się we wszystkie produkty po 
niskich cenach, bliskość przystanku 
kolejowego, na miejscu kaplica, ap­
teka, Urząd Pocztowy, czytelnia, 
miejsca rozrywkowe, tereny sporto­
we itp. Między Warszawą a Urla- 
mi kursuje 12 par pociągów dzien­
nie. i

Zachęcamy tych, którzy kiedykol­
wiek spędzali w Urlach letnie mie­
siące, i tych, którzy o tej pięknej 
miejscowości słyszeli, aby zdecydo­
wali się jak najrychlej i pośpieszyli 
wynajmować tam wille.

Z letniska Urle chcemy stworzyć 
idealną miejscowość wypoczynkową 
dla Polaków. I stworzymy ją — 
przy Waszej pomocy.

Wszelkie zapytania prosimy kiero­
wać listownie pod adresem Warsza­
wa, Marszałkowska 120 m. 20 lub 
telefon 2-03-39, godz. 17 m. 30 — 18 
m. 30; niedziele i święta członkowie 
S. M. U. z opaskami będą chętnie 
udzielać szczegółowych informacji 
na stacji Urle i oprowadzać po let­
nisku.

Bo to ciężkie oskarżenie jest 
prawdziwe. Polscy lekarze muszą 
patrzeć bezsilnie na to, oo się 
pod płaszczykiem lecznictwa w; 
Polsce dzieje. Do szeregów le­
karskich istotnie wcisnęły się „e- 
lementy przestępcze1' obce nam 
duchowo i najczęściej rasowo, 
które wyzyskując wysoki autory­
tet, zdobyty w społeczeństwie 
polskim przez lekarza, jak rów-* 
nież siostrę czy brata miłosier­
dzia, a zarazem korzystając z zu­
pełnej bezkarności w tym wzglę­
dzie, podrywają dobre imię per­
sonelu leczniczego w Polsce.

Ale o to mniejsza, bo co go­
rzej: te „elementy przestępcze’* 
niszczą jutro naszego narodu i
przekreślają swą szkodliwą dzia­
łalnością pożytek, który ciężką 
pracą, pełną wszelkiej bezintere­
sowności, miłosierdzia i miłości 
kraju, daje ludzkości lekarz pol­
ski i polski personel pomocniczy 
lekarski,

*  'i ' ‘ i
Władze nie spełniają tu swego 

zadania. Karzą ostro lekarza za 
napisanie recepty morfiniście, ale 
wcale nie karzą tego lekarza za 
wystawienie fałszywego świadec­
twa, uprawniającego do dziecio­
bójstwa, Istnieją przecież w Pol­
sce lecznice zajmujące się prawie 
wyłącznie przerywaniem ciąży. 
Prosperują doskonale. Nikt nie 
kontroluje tego, co się dzieje w; 
gabinetach przyjęć różnego rodza­
ju akuszerek. Zdarza się nawet, 
że skądinąd przyzwoici lekarze 
piszą świadectwa fałszywe o ko­
nieczności przerwania ciąży 
„przez grzeczność”.

Tego rodzaju bezczynność 
władz państwowych—ostro kar­
cił Pius XI w swej encyklice „Ca- 
sti connuhii” : „Bóg jest sędzią i 
mścicielem krwi niewinnej, woła­
jącej z ziemi do nieba”,

INWALIDKI.
Poronienia sztuczne, któreby, 

nie wywoływały żadnych szkodli­
wych skutków dla zdrowia kobie­
ty są rzadkością. Tworzą się za­
tem tysiączne zastępy kobiet in­
walidek, które cierpią, nie śmiąc 
się przyznać do przyczyny cier­
pienia, nie mówiąc już o tysiącach 
kobiet, które z powodu poronień, 
lub komplikacyj po poronieniach 
przedwcześnie umierają.

Bił z tego powodiu na alarm już 
w roku 1927 znakomity gineko­
log, prof. Czyże wieź:

„Wśród cech przyziemnej we­
getacji ludzkości powojennej wy­
bija się poronienie zbrodnicze 
może jako skutek upadku etyki * 
a może jego przyczyna wpija się 
z niepojętym cynizmem w nasze 
życie codzienne, ciągnąc za sobą 
nie tylko zanik walorów moral­
nych społeczeństwa, które coras 
bardziej nie widzi jego ohydy, ale 
także długi łańcuch cierpień, cho­
rób najpoważniejszych, kalectwa 
i zgonów”.

W tym samym ć&uichu wypowie­
dzieli się niemal wszyscy wybit­
niejsi lekarze stolicy (patrz Rocz­
nik Warszawskiego Towarzystwa 
Ginekologicznego r. U937, zeszyt 
10— 1 2 ) ,

KONSPIRACJA MILCZENIA*
Ale o tyra się nie mówi. Małe 

pisze. Czasem tylko zdarzy się ja­
kiś „Boży szaleniec**, jak Majdań­
ski, który woli w trudnych wa­
runkach bytu oddawać swój wiel­
ki talent przyszłości Polski, niż 
iść na lekki chleb. jaki daje pisa­
rzowi sensacja i erotyka,

Dr. Władysław Brodowski*

WYTWÓRNIA BIELIZNY i KOŁNIERZY

CZARNOWSKI i JEZUITKOWSKI
W A R S Z A W A .  UL. RYHARSKA S

dostarcza za zaliczeniem znane ze swej jakości Straganom i Skle­
pom koszule sportowe z popeliny druku po zł 3,50
za sztukę. Dostawa białych materiałów fabryk chrześcijańskich po 
cenach ściśle hurtawo fabrycznych.

zmniejszenia śmiertelności w Pol-

ALARM dwutygodnik społeczno gospodarczy jest organem 
Związku Polskiego (Związek Popierania Polskiego 
Stanu Posiadania).

ALARM zdecydowanie walczy o odźydzenie życia gospodar­
czego Polski, informując szerokie rzesze czytelników 
o Polskich źródłach zakupów, dając zarazem aktual­
ne wiadomości.

ALARM wydawany jest wyłącznie z funduszów społecznych,
a zdecydowana postawa w stosunku do ‘ firm żydow­
skich i filożydowskich wyklucza przyjmowanie ogło­
szeń tych firm, które mogą być zrównoważone tylko 
nową rzeszą czytelników; dlatego też apelujemy do 
naszej Rodziny Czytelniczej o zjednywanie nowych 
prenumeratorów Alarmu.

ALARM może być zaprenumerowany, od każdego dnia listem, 
telefonicznie, lub najprościej przez wpłacenie prenu­
meraty na konto P. K. O. Nr 17771 lub przekazem 
rozrach. W . 235.

Nowe pole inicjatywy społecznej

Musimy odżydzić letniska
P o c f n H i r s z a w s A i e
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Henryk Heine-lego chrzest i zemsta

Artykuł bojowego Żyda 
w Alarmie? — Tak jest. Nie­
przyjaciela trzeba zwalczać 
jego własną bronią, poznać 
go z własnych jego źródeł. 
Dziś, gdy coraz częściej sły­
szy się o „ nawróceniach“  
żydowskich, gdy władze ko­
ścielne niektórych diecezji 
wydały już zarządzenia na­
kazujące kapłanom specjal­
ną ostrożność w przyjmowa­
niu nowych owieczek na ło­
no Kościoła, warto się zapo­
znać z typowo żydowską 
metodą pozornych chrztów. 
Artykuł p. Cajtlina był za­
mieszczony w Nr. 55 „Hajn- 
fa", dn. 5.III.1926.

Jest on tak wymowny, że 
zamieszczamy go bez komen­
tarzy! (Redakcja).

„70 lat temu, w dzień dżdży­
sty, grupka ludzi odprowadziła 
na cmentarz w Paryżu w dziel­
nicy Montmartre ciało najwięk­
szego poety, jakiego rasa ży­
dowska dała narodom nowej E- 
uropy, Henryka Heinego.

Henryk Heine wychrzcił się 
i żałował później swojej lekko­
myślności.

Obecnie, po 70 latach, po je-
0 śmierci można już powie- 
zieć, że on swój chrzest obró­

cił w szlachetny i podniosły 
czyn zemsty. Tak, jak jego bo­
hater Almarizor również i Heine 
przeszedł do wrogów swego 
szczepu, aby środkami geniusza 
wypełnić tajemnicze posłanni­
ctwo zemsty. To była zemsta 
ducha — nie krwawa, niewi­
dzialna.

Widzę, jak się uśmiechają, 
pragnąc mi powiedzieć, że Hei­
ne wychrzcił się z tego samego 
powodu z jakiego chrzci się 
sporo innych, którzy nie odczu­
wają szczególnej więzi z pniem 
żydowskim i szukają ujścia dla 
swoich sił w obcym świecie. 
Niewątpliwie! Wszak Heine sam, 
mówiąc o swoim chrzcie powie­
dział, że on uważa swoje świa­

dectwo chrztu, jako kartę wstępu 
do kultury europejskiej. To jest 
przyczyna, tak się mówi i spra­
wa jest „jasna".

Pozornie tak jest. Jednak, je­
żeli przypomni się, że tegoż He­
inego, który w ten sposób starał 
się wyjaśnić swój chrzest, stale 
prześladowała postać bohater­
skiego Almanzora, który popeł­
nia zdradę wobec swoich, aby 
przeniknąć tajemnicę wroga, 
oraz, że tym motywem alman- 
zorskim interesował się Heine 
szczególnie —  staje się rzecz 
więcej rzucającą się w oczy i 
właśnie zauważa się, że poza ca­
łą symboliką almanzorską u 
Heinego ukrywa się nie kto in­
ny, jak Heine sam. Oto ten bo­
wiem tragiczny Żyd niemiecki 
zaledwie w ciągu krótkiego cza­
su w swoim życiu wmówił w 
siebie, że on jest „Helleńczy- 
kiem", tak samo jak poprzed­
nio, w latach studenckich kiedy 
mu się zdawało, że on stał się 
zwolennikiem Hegla.

1 tu powstaje pytanie: czy nie 
jest Heine sam tym młodym 
Maurem w jego, Heinego, balla­
dzie, który pożąda córek wroga, 
lecz który podczas swego upaja­
jącego snu miłosnego, zostaje 
nawiedzony przez inny sen, sen 
zemsty, sen o zniszczeniu i u- 
padku Granady?..

I odpowiedź jest: tak. Takim 
w istocie był on, ten ironiczno- 
tragiczny Żyd duęseldorfski, 
który właśnie swoje żydowskie 
szyderstwo przetopił w wielką 
żydowską zemstę duchową nad 
światem zwycięzców, władców 
i zabezpieczonych.

Mniemacie, że daremnie go 
nie lubią Niemcy?

Mniemacie, że daremnie nie 
mogą oni znieść tego — „Jude“ ?

Henryk von Freitschke nagle 
odkrywa, że Heine jest niczym 
więcej jak „genialnym imitato- 
rem“ .

Od czasów Freitschke, aż do 
dzisiaj patrzą źle na tego „we­
sołego kpiarza" i chcianoby bar­
dzo jego imię wymazać z historii 
literatury niemieckiej. Oni nie 
mogą na niego patrzeć, na tego 
kpiarza.

I mnie się zdaje, że gdybym 
ja był gojem, nienawidziłbym 
jego, Heinego również.

PRZEDSTAWICIELE PRZEMYSŁU, 
RZEMIOSŁA I HANDLU POLSKIE­
GO W CENTRALI HURTU I WY­

TWÓRCZOŚCI POLSKIEJ.
W dniu 5. b. m. z inicjatywy Sto­

warzyszenia Kupców Polskich oraz 
Związku Polskiego odbyła się w do­
mu Centrali Hurtu i Wytwórczości 
Polskiej p. n. „102 Polskie Źródła 
Zakupów" w Warszawie, przy ul. 
Marszałkowskiej Nr. 102), konferen­
cja przedstawicieli rzemiosła, prze­
mysłu i handlu polskiego.

Po omówieniu przez przewodni­
czącego Komitetu Imprezy „102 Pol­
skie Źródła Zakupów" p. Wł. Ćwi­
kła wytycznych organizacji Centra­
li Hurtu i Wytwórczości Polskiej, 
zebrani jednogłośnie wypowiedzieli 
się za koniecznością jak najwszech­
stronniejszego poparcia organizo­
wanej Centrali przez wszystkie pol­
skie organizacje zawodowe i społecz­
ne, stwierdzając, że zorganizowanie 
Centrali Hurtu i Wytwórczości Pol­
skiej będzie bardzo poważnym kro­
kiem naprzód na drodze unarodowie­
nia handlu, rzemiosła i przemysłu.

Po konferencji zebrani zwiedzili 
gmach, przekonywując się naocznie, 
że — mimo wzięcia udziału w Im­
prezie już przez z górą 50 hurtowni 
i wytwórni polskich — w gmachu 
Centrali pomieścić się może jeszcze 
bardzo dużo placówek hurtowych i 
wytwórczych, bądź to drogą wyko­
rzystania poszczególnych lokali dla 
zorganizowania w nich indywiduaK 
nych lub wspólnych miejsc sprze­
daży, bądź też wyzyskania wolnych 
miejsc dla umieszczenia gablot z 
eksponatami.

WYDZIAŁ INFORMACJI 
ZWIĄZKU POLSKIEGO.

W najbliższych dniach, w związ­
ku z coraz bardziej wzrastającym 
zainteresowaniem wśród przedstawi­
cieli polskich sfer gospodarczych 
imprezą „102 Polskie Źródła Zaku­
pów", — Wydział Informacji Związ­
ku Polskiego, zostanie przeniesiony 
do gmachu Centrali Hurtu i Wy­
twórczości Polskiej — Marszałkow­
ska 102.

Z powyższego należy wnioskować, 
że „102 Polskie Źródła Zakupów" 
staną się ośrodkiem akcji unarodo­
wienia gospodarczego w Polsce.

BLUZKA ZA 3 zł 50 gr. i UBRANIE 
ZA 25 zł.

Branża odzieży gotowej dotych­
czas uważana była za najbardziej 
zażydzoną. Kupcy i straganiarze pol­
scy zaopatrywali się w towar prze­
ważnie u Żydów,, gdyż nie znali pol­
skich źródeł zakupów odzieży goto­
wej.

Spytajcie bowiem właśnie te­
raz: jak, on, Żyd Heine, wyko­
rzystał ten swój bilet, tę „kar­
tę wstępu do kultury europej­
skiej", którą zgodził się mu dać 
jego duchowy ojciec chrzest­
ny?

Tak, kogo Heine przez swój 
chrzest więcej zdradził: nas czy 
ich?

Gdy czytacie Heinego — czy 
nie widzicie, że stoi Żyd, który 
rozbija głowy bogów aryjskich? 
Czy nie macie wrażenia, że Żyd, 
stoi i kpi ze wszystkiego, co jest

W Centrali Hurtu i Wytwórczości 
Polskiej p. n. „102 Polskie Źródła 
Zakupów" w Warszawie przy ul. 
Marszałkowskie Nr 102, zaistalowa- 
ły się już polskie hurtownie, wy­
twórnie i fabryki, reprezentujące 
kilkanaście branż. Między innymi w 
domu urzy ul. Marszałkowskiej 102 
(dawny Hotel Wiedeński) kupcy pol-

Niełatwą rzeczą jest odżydze- 
nie jakiejkolwiek gałęzi gospo­
darki, którą opanował element 
żydowski. "W fatalnej odeń za­
leżności znalazł się przemysł 
konserwowy. Od wielu lat je­
dyna jego organizacja znalazła 
się pod bezwzględnym wpły­
wem żydów, których większość 
doszła do *k ogólnej liczby 
członków.

Pragnąc położyć kres tej fa­
talnej sytuacji, postanowiło 
grono polskich wytwórców kon­
serw stworzyć własną, polską, 
chrześcijańską organizację. W 
tym celu odbył się przed ro­
kiem zjazd polskich wytwór­
ców konserw, na którym posta­
nowiono powołać ją niezwłocz­
nie do życia.

Po długich i wytrwałych za­
biegach udało się uzyskać lega­
lizację. W styczniu rb. uzyska­
no zatwierdzenie i wydrukowa­
no statut Polskiego Zrzeszenia 
Przemysłu Konserwowego, po 
czym Zarząd Tymczasowy po­
dwoił swą akcję werbunkową. 
Paręset listów, wzmianki i ar­
tykuły w prasie odniosły wre­
szcie pożądany pkutek. Napły­
nęło tyle zgłoszeń członkow­
skich, iż można było przystą­
pić do wyboru władz Zrzesze­
nia i rozpoczęcia działalności.

Na Walnym Zebraniu, które 
odbyło się w Warszawie w dniu 
30 marca b. r. wybrany został 
Zarząd z dyr. Alfredem Kotow­
skim na czele.

Z wielkim zapałem powitali 
zebrani wniosek zapisania się 
na Pożyczkę Lotniczą. Deklara­
cje i wpłaty na Pożyczkę Lot­
niczą należy wnosić przez ban­
ki z zaznaczeniem swej przy­
należności do Polskiego Zrze­
szenia Przemysłu Konserwowe­
go, który też niezwłocznie na-

drogie dla otaczającego, zabez­
pieczonego, zrównoważonego i 
harmonijnego świata nie - ży­
dowskiego? Jak kpi ze wszyst­
kiego, co wypełnia treść i sens 
kultury aryjskiej? Jak kpi ze 
wszystkiego co w dużej mierze 
stanowi istotę, kwintesencję 
świata uczuć nieżydowskich?

Ironia i patos — dwa narodo­
we rysy żydowskie — tworzą z 
Heinego czysto żydowską po­
stać szermierza, niszczyciela 
wartości przyjętych i uświęco­
nych w przeróżnych formach, 
szydercy teologii i filozofii ro-

scy mogą już zaopatrywać się w 
bardzo tanią gotową odzież męską 
i damską w polskich źródłach zaku­
pów.

Centrala Hurtu i Wytwórczości 
Polskiej w Warszawie, przy ul. Mar­
szałkowskiej 102 otwarta jest dla 
zwiedziających codziennie od godz. 
9-tej do 19-ej.

leży powiadomić o wysokości 
zadeklarowanej sumy.

Dalej powzięło zebranie u- 
chwałę w przedmiocie Znaku 
Zrzeszeniowego, ustalając pod­
stawy jego formy i powierza­
jąc ostateczne załatwienie spra­
wy tej Zarządowi. Znak ten po­
zwoli zorientować się kupiec- 
twu, oraz rzeszy konsumentów, 
jakie wyroby można nabywać, 
a które omijać należy.

Najobszerniejszą dyskusję 
wywołał program działalności 
Zreszenia. Ożywiona wymiana 
myśli na ten temat zaświadczy­
ła ko zgodności poglądów, iż do 
głównych zadań Zrzeszenia za­
liczyć należy podniesienie jako­
ści wyrobów, rozszerzenie jej 
zbytu, unormowanie cen i sto­
sunków handlowych, zapewnia­
jącej zainteresowanym odpo­
wiednią opłacalność, nawiązanie 
współpracy z producentami rol­
nymi w sposób korzystny dla 
jednej i drugiej strony, oraz 
przyczyniający się do podnie­
sienia jakości surowca dla po­
trzeb przemysłu. Poza tym 
zwrócono też baczną uwagę na 
zorganizowanie taniego zaku­
pu wszelkich materiałów i opa­
kowań nieodzownych dla pro­
dukcji konserw.

Uczestnicy Walnego Zebrania 
wynieśli z jego obrad mocne 
przeświadczenie, iż przynależ­
ność do Zrzeszenia zapewni im 
realne korzyści, które wzrastać 
będą w miarę rozwoju organiza­
cji, bo im więcej członków ona 
posiada, tym też wpływ jej bę­
dzie większy.

Chcąc umożliwić nawet naj­
mniejszym wytwórniom zapisa­
nie się na członków Zrzeszenia 
uchwaliło zebranie trzy katego­
rie miesięcznych składek człon­
kowskich, a mianowicie: zł 
10.— (przy obrocie do stu ty­
sięcy złotych rocznie), zł 20.— 
(obrót przeszło sto tysięcy ro­
cznie) i zł 30.— (obrót ponad 
dwieście tysięcy złotych rocz­
nie)'.

Zgłoszenia przyjmuje i wszel­
kich informacji udziela biu­
ro Polskiego Zrzeszenia Prze­
mysłu Konserwowego, Warsza­
wa ul. Solec 41, tel. 9-15-49.

mantycznego kierunku, oby­
czajności obywatelskiej i uczuć 
do wszystkiego i wszystkich.

Czy nie czyni on tego dla te­
go, że nienawidzi zwycięzcy, że 
nie znosi on stanu, aby potężny, 
czuł się zadowolonym i że nie 
chce on aby siła fizyczna miała 
do pomocy wysokie teorie i sy- 
stematy?

Czy nie zemścił się on nad 
Rzymem za dzień, w którym 
upadła Jerozolima?

Czy nie mści się on za popsu­
te święto Pesach biednego i „ra­
bina z Bagdadu" i jego pierw­
szej cnotliwej córki?

Czy nie mści się on za „ty­
siącletni ból" i za łzy wlewane 
do Jordanu w ciągu pokoleń?

Wszystko w jego ustach staje 
się karykaturą, tragiczną kary­
katurą. On wskazuje całemu 
światu serce naderwane, a cóż 
więcej nienawidzi świat potęż­
nych, świat zwycięzców i wład­
ców, ponad to co jest naderwa­
ne?

Nawet miłość wskazuje, jak 
nerwowa jest ona u niego, jak 
burzliwa, jak niezwykle niehar- 
monijna, jak jest ona żydow­
ska!

Czy jakikolwiek poeta z po­
śród innych narodów („nie-Źy- 
dów") zdołał wplątać do gorą­
cych pieśni miłosnych tak dużo 
wspaniałego sarkazmu?

Tylko taki nadszarpnięty, 
wyrafinowany kawałek Żyda, 
jak Heine, jest zdolny dokonać 
coś podobnego w całej litera­
turze światowej.

Sława Heinego jest dynamitem
0 temperamencie żydowskim. 
Tym patosem ironicznym zła­
manego i rozbitego człowieka. 
Heine podminował niejedną z 
tych podstaw, na których opie­
ra się to, co my nazywamy kul­
turą europejską.

A przytem dokonał on tego 
czynu, w swej istocie żydow­
skiego i niespokojnego, wyzwo­
leńczego, będąc właśnie przy­
branym w swoje świetne szaty, 
europejskie i dlatego daremnie, 
niestety, tak wielu poważnych 
Niemców łamało sobie głowy, 
aby usunąć go z literatury, aby 
nadać zjawieniu się Heinego ce­
chę przejściowości („epizod").

Lecz daremnie usiłują oni je­
szcze obecnie stawiać Heinemu 
zły „stopień" w swoich leksiko- 
nach i w swoich historiach li­
teratury. Przepadło. On swego 
dokonał. On nietylko wyśmiał 
„Sen zimowy" Niemiec, on wy­
śmiał również „Sen zimowy" 
całego świata.

Jest wiadomem, jak Heine 
żałował swego chrztu. Jego od­
nośne wyjaśnienia, że nie jest 
to nic innego, jak „karta wstę­
pu", druga ironiczna uwaga, że 
uczynił on to dla tego, aby nie 
kraść łyżki — wszystko to było 
wypowiedziane, w celu uspoko­
jenia samego siebie. I wyszło 
bądź co bądź, że ten „kpiarz" 
Heine całą swoją istotą, całym 
charakterem swego poetyckiego
1 polityczno - publicystycznego 
działania zaprzeczył — moralnie 
za przeczył — swemu ochrzcze­
niu. On zapatrywał się na sie­
bie, jako na żydowskiego Al­
manzora, jako na zamaskowa­
nego rycerza innego obozu, —1 
obozu książąt, których rzeczy­
wistość, złośliwa czarownica, 
przeobraża w  psy... Jego zem­
sta —  jest to jego słowo, słowo 
palące żydowskiego ducha,, któ­
ry „nadmiernie nabrzmiał ty­
siącletnim bólem".

Jego zemsta — jest to jego 
sen, sen dumnego niewolnika fi! 
upadku Oronady..<w

| IM P O R T  TOW ARÓW  K O L O N IA L N Y C H !
i SEW ERYN  K E N P F I i

Warszawa, Elektoralna 3.Tel. 291-711304-87 o
* Oddziały hurtowej sprzedaży artykułów kolonialno - spożywczych f  
£ Targowa, 61, tel. 10-04-38 (Praga) £

Plac Mirowski 4, tel. 291-65 (Żelazna Brama) §
$ Wyłęczna hurtowa sprzedaż sardynek „CESAR” I „PATRIOTES” $

102 Polskie Źródła Zakupu

Odżydzamy Przemysł Konserwowy
Pomyślne wyniki pracy

Polskiego Zrzeszenia
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W  obliczu nadchodzących wydarzeń

Musi ustać wywóz « « —*■ naft0wy(|,
Czas uporządkować przemysł naftowy!

Ze względu na rolę, jaką od­
grywa ropa naftowa dla prowa­
dzenia wojny, zrozumiałe są 
wysiłki, czynione przez wszyst­
kie państwa dla zapewnienia 
sobie potrzebnych ilości tego 
surowca. Również przedsiębior­
stwa, trudniące się wydobywa­
niem ropy i jej przerabianiem, 
uzyskują ze swej działalności 
korzyści, będące dla nich naj­
lepszą podnietą do rozwijania 
i udoskonalania produkcji.

Wynika z tego, że racjonalna 
gospodarka ropą naftową i jej 
przetworami leży zarówno w 
interesie przedsiębiorcy jak i 
państwa.

Na dowód tego twierdzenia 
‘przytoczę przykład Anglii, gdzie 
ciesząca się światowym rozgło­
sem firma Shell ściśle współ­
pracuje z rządem angielskim, 
Francji, gdzie szereg przedsię­
biorstw naftowych uzyskało od 
rządu koncesje na prowadzenie 
rafinerii, pracujących na impor­
towanej ropie, pod warunkiem 
stałego magazynowania 3 do 4 
miesięcznej produkcji, a nawet 
obecnych Niemiec.

Ten ostani przykład może bu­
dzić pewne zastrzeżenia, dla u- 
zasadnienia więc jego zaznaczę 
że, jak ogólnie wiadomo, ruch 
hitlerowski korzystał u zarania 
swej działalności z subsydiów, 
udzielanych mu hojną ręką 
przez znanego potentanta naf­
towego, H. Deterdinga (Shell), 
i że wskutek wprowadzonych 
później nietylko prawnie obo­
wiązujących, ale rzeczywiście 
przestrzeganych, ograniczeń de­
wizowych, znane międzynaro­
dowe firmy Vacuum, Shell i in­
ne zmuszone były do lokowania 
^całych zysków w wierceniach, 
i jakoby wcale im tak źle w 
Niemczech się nie dzieje.

Wyjątkiem od tej reguły jest 
Polska, w której działalność 
szeregu przedsiębiorstw nafto­
wych nie jest dostatecznie zgo­
dna z interesami państwa.

— Jakto — powie bardziej u- 
Świadomiony czytelnik — więc 
mimo ścisłej współpracy na­
szych nafciarzy z Minister­
stwem Przemysłu i Handlu mo­
żna tu mówić o jakiejkolwiek 
niezgodności? Niestety, tak bo 
p interesie kraju w dzisiejszych 
czasach decyduje w mniejszym 
stopniu Ministerstwo Przemy­
słu i Handlu, niż Ministerstwo 
Spraw Wojskowych.

W szczupłych ramach tego 
artykułu trudno szczegółowo u- 
żasadnić to twierdzenie, ogra­
niczę się zatem do omówienia 
jednej tylko sprawy, sprawy 
eksportu przetworów ropy z 
Polski.

Polska, będąca przed wojną 
pionierem nafciarstwa świato­
wego i zajmująca pod wzglę­
dem produkcji jedno z pierw­
szych miejsc na świecie, była 
przez dłuższy czas opromienio­
na legendą swego prymatu w 
tej dziedzinie; do niedawna po­
wszechnie utrzymywano, że na­
sze zapasy ropy naftowej i jej 
produkcja są tak wielkie, że ze 
spokojem możemy patrzeć w 
przyszłość, starannie eksportu­
jąc w międzyczasie najmniejsze 
nawet nadwyżki produkcji nad , 
krajowym zapotrzebowaniem.

W rzeczy samej, do ostatnich 
czasów polityka taka była sto­
sowana, przy czym uzasadniano 
między innymi argumentem o 
konieczności zdobycia jak naj­
większej ilości dewiz.

W ten sposób w latach 1928- 
1936 włącznie wyeksportowano 
blisko cztery razy więcej prze­

tworów naftowych, niż wynosi 
obecnie całoroczna produkcja.

Stale rosnąca ilość pojazdów 
motorowych i armii pociągała 
za sobą rosnące zapotrzebowa­
nie na przetwory ropne, i w ro­
ku 1939 należy oczekiwać zrów­
nania się produkcji przetworów 
ropnych w Polsce z ich zapo­
trzebowaniem, mimo że wiemy 
wszyscy, jak daleko odbiega 
stan motoryzacji kraju od jego 
rzeczywistych potrzeb w tej 
dziedzinie.

Nie trudno przewidzieć, że 
w latach następnych powstanie 
konieczność importu ropy naf­
towej w rosnących z roku na 
rok ilościach. Przewidywanie 
to okazało by się niesłusz­
ne w razie odkrycia nowych 
złóż ropy naftowej, jednak w 
obecnym stanie .rzeczy trudno 
na nadziejach takich budować.

Ktoś mógłby powiedzieć, że 
wszystko jest w porządku. Pie­
niądze uzyskiwane dawniej od 
zagranicy za wywiezione prze­
twory ropne zostaną jej obec­
nie zwrócone za importowaną 
ropę, czyli na przestrzeni kilku­
nastu lat wyjdzie na to, jakbyś­
my pewną ilość ropy naftowej 
zmagazynowali, a obecnie ją zu­
żyjemy, z tą korzyścią, że nas 
nic nie kosztowały zbiorniki.

Otóż tak nie jest, gdyż pomi­
jając różnicę w cenie przetwo­
rów ropnych obecnie i w cza­
sach, gdy je "eksportowaliśmy, 
należy się liczyć z powstaniem 
w najbliższym czasie takich wa­
runków, w których import mo­
że być jeżeli nie niemożliwy to 
w każdym razie poważnie ogra­
niczony.

Za magazynowaniem nadwy­
żek ropy naftowej w czasach,

gdy jej nie zużywaliśmy całko­
wicie w kraju, przemawiały nie 
tylko względy, związane obron­
nością państwa, ale i własny 
dobrze zrozumiany interes firm.

Różnica między ceną uzyski­
waną swojego czasu za benzy­
nę w eksporcie (niewiele ponać. 
10 gr za kg) a ceną, jaka będzie 
płacona za benzynę krajową w 
najbliższych latach, pokryłaby 
niewątpliwie nie tylko koszty 
oprocentowania kapitału, jakiby 
sobą przedstawiała zamagazy- 
nowana ropa, ale i koszt zbior­
ników, które trzebaby ewentu­
alnie na tę ropę wybudować.

Na pytanie, dlaczego ropa 
nie była magazynowana, a eks­
portowana, otrzymuje się prze­
ważnie odpowiedź, że przedsię­
biorstwa naftowe też potrzebu­
ją z czegoś żyć, a państwo nie 
miało funduszów na udzielenie

Uczmy się od w rogów

11 przykazań niemców w Polsce
Obok zamieszczamy staty­

styczne zestawienie zdobyczy 
uzyskanych przez mniejszość 
niemiecką w Polsce w porów­
naniu z nikłymi osiągnięciami 
naszych rodaków zza zachod­
niego kordonu.

Te wielkie zdobycze Niem­
ców, obywateli polskich, są tyl­
ko w części wynikiem zbyt libe­
ralnej polityki naszych władz i 
pomocy finansowej płynącej z 
Rzeszy. W dużym stopniu są 
one spowodowane znakomitą 
propagandą niemiecką i konse­
kwencją Niemców w stworze­
niu pewnych zasad w życiu co­
dziennym. Oto jeden z przykła­
dów.

Jungdeutsche Partei prowa­
dzi wśród Niemców w Polsce 
bardzo żywą propagandę, zmie­
rzającą z jednej strony do 
wzmocnienia wśród Niemców 
w Polsce poczucia przynależno­
ści do niemieckiej wspólnoty 
narodowej, z drugiej do reger- 
manizacji żywiołu częściowo 
lub całkowicie już spolonizowa­
nego.

W rozsyłanych okólnikach 
partia młodoniemiecka na py­
tanie „kto jest Niemcem", for­
muje następujących 11 przyka­
zań dla Niemców w Polsce:

Jeżeli chcesz wykazać, że je­
steś Niemcem, winieneś:

1. utrzymać kontakt towarzy­
ski przede wszystkim — a naj­
lepiej zaś tylko i wyłącznie — 
z Niemcami, gdyż w ten sposób 
umacniasz więzy przynależno­
ści do niemczyzny wśród sła­
bych i chwiejnych;

2. popierać gospodarczo w 
pierwszym rzędzie Niemców, 
uwzględniać zaś innych aryj- 
czyków tylko wtedy, gdy Niem­
ca nie ma na miejscu;

3. angażować do swojego 
przedsiębiorstwa tylko Niem­
ców, innych zaś aryjczyków tyl­
ko w tym wypadku, gdy nie 
ma na miejscu Niemca;

4. nie zapominać o tym, że 
źydowstwo wypowiedziało Nie­
mcom walkę na śmierć i życie, 
i że współpracując z żydami i 
popierając ich, współpracujesz 
nad pognębieniem niemczyzny;

5. pamiętać o tym, że Nie­
miec słynął zawsze ze swoich 
osiągnięć i że Ty narażasz ho­
nor niemiecki na szwank, nie 
uzyskując z lenistwa takich sa­
mych wyników pracy, jak twoi 
współrodacy;

6. pamiętać o tym, że wobec

obcych jesteś zawsze reprezen­
tantem niemczyzny i że wszyst­
ko dobre i złe, co zdziałasz, spa­
da na karb całej niemczyzny;

7. dokładać starań, by pie­
niądz twój szedł do rąk nie-

jeżeli bowiem wszyscy będą o- 
wiani tym samym duchem go­
towości ponoszenia ofiar, to i 
nawet najsłabsza grupa ludzi 
będzie zdolna utrzymać się na 
powierzchni;

mieckich, które dadzą ci ten 
sam procent, co inne banki, a 
które pieniądz twój rozprowa­
dzą dalej między Niemców;

8. być zawsze gotowym do 
ponoszenia ofiar na rzecz twej 
wspólnoty losowej i pamiętać o 
tym, że sam jeden nicbyś nie 
znaczył, gdyby za Tobą nie sta­
ła zwarta społeczność niemiec­
ka;

9. być zawsze gotowym do 
pracy i świadczeń pieniężnych 
oraz osobistych, zwłaszcza wte- 
dy, gdy zachodzi tego potrzeba;

10. zawsze otwarcie i dumnie 
przyznawać się do twojej naro­
dowości, gdyż tylko wtedy i 
ciebie i twoich współpracowni­
ków będą inni szanowali;

11. nie zapominać wreszcie o 
tym, że twoje miejsce jest w or­
ganizacjach niemieckich.

I my Polacy musimy w życie 
wcielić podobnych 11 przyka­
zań, a przede wszystkim zasady 
te zaszczepić Polakom w Niem­
czech. Tego wymaga od nas 
Polska.

F A B R Y K A  A P A R A T Ó W  E L E K T R Y C Z N Y C H
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kredytów pod zastaw magazy­
nowanej ropy.

Odpowiedź ta byłaby zada-* 
walająca, gdyby za naszymi fu> 
mami naftowymi nie stały bo- 
gte zagraniczne grupy finanso­
we, dla których udzielenie po­
życzki pod zastaw ropy nieś 
przedstawiałoby trudności a na­
wet stanowiły, jak to wyżej u- 
sadniłem, korzystną lokatę ka­
pitału.

Czy naprawdę korzystną?; 
Zdrowy rozsądek wskazywałby,; 
że tak, ale pamiętajmy o tym, 
że większość finansistów, do 
których należy nasz przemysł 
naftowy, ma inne zasady kal­
kulacji. Tam obok normalnego 
oprocentowania kapitału brany 
jest pod uwagę element ryzy­
ka, z jakim w ich przekonaniu 
łączy się każda lokata kapitału 
w Polsce, ryzyka, wynikającego 
z braku wiary w stałość sto­
sunków w naszym kraju.

Przy takim nastawieniu prze­
mysłu eksportowanie przetwo­
rów ropnych, którego byliśmy 
świadkami tak długo, znajduje 
pełne usprawiedliwienie, ale, 
podkreślmy to wyraźnie, tylko 
przy takim nastawieniu, a nie 
przy żadnym innym.

Dla uzasadnienia tych wy­
wodów stwierdzę jeszcze, że fir­
my, reprezentujące w Polsce 
kapitał amerykański, który tru­
dno posądzić o inne motywy 
działania, jak o dobrze zrozu­
miany interes, były przeciwne 
eksportowi ropy, widziały za­
tem interes w magazynowaniu 
jej.
 ̂ Charakterystyczne jest, że im' 

na to nie zezwolono. Zwolenni­
kami eksportu były firmy, re­
prezentujące kapitał francuski, 
przy czym charakter tego ka­
pitału najlepiej obrazuje oko­
liczność, że pracownicy tych' 
firm w Polsce są w dużej czę­
ści Żydami.

Na szczęście można obecnie 
zasygnalizować poważne zmia­
ny w dziedzinie polityki nafto­
wej, pozwalające żywić nadzie­
ję, że stan w tej dziedzinie ule­
gnie poważnej poprawie.

Oby popełnione błędy posłu­
żyły do wyciągnięcia z nich ko* 
niecznych wskazań na przysz* 
i ość.

ini. Antoni NowaJc

Prace nad nowa 
taryfa celna

Władze skarbowe przystąpiły <J$ 
opracowania projektu nowej, gene­
ralnej taryfy celnej. Zmiana tych' 
przepisów stała się koniecznością 
wskutek wielu uzupełnień do taryf 
celnych, jakie się ukazały w okresie 
ostatnich trzech lat.

Blisko 20“|o nauczycieli 
Warszawskich —  to żydzi

Według ostatnich obliczeń, naj­
więcej nauczycieli Żydów pracuje w 
Warszawie. Na ogólną liczbę nau­
czycieli przedmiotów świeckich 5.62$ 
przypada w Warszawie aż 1.059, eęi 
stanowi 18 proc. Kolejno idą woj, 
łódzkie, białostockie, wileńskie i wo­
łyńskie.

Według poszczególnych dzielnic 
polskich w woj. centralnych pracuje 
3.377 nauczycieli Żydów, w woj. 
wschodnich 1.277 i w zachodnich 
922.

Ogółem w zawodzie nauczyciel­
skim w Polsce pracuje 111.184 osób. 
Dodać należy, że 11,3 proc. to jest 
12.716 przypada na nauczycieli reli- 
gii, przy czym odsetek nauczycieli 
religii mojżeszowej jest dwa razy; 
większy od procentu wykładowców 
religii chrześcijańskiej.
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Z m i e r z c h  I z r a e l e
M IMO, że Żydzi liczą, iż na­

prężona sytuacja między­
narodowa odwróci uwagę 

społeczeństwa chrześcijańskiego od 
kwestii żydowskiej, że kwestię tę 
pokryje pył zapomnienia, rzeczywi­
stość nie potwierdza tych nadziei.

ŻYDZI MUSZĄ OPUSClC POLSKĘ
Podczas pobytu w Londynie min. 

Beck w rozmowach z angielskimi 
mężami stanu poruszył on również 
jak podaje prasa angielska, sprawę 
emigracji żydowskiej z Polski, któ­
ra liczy więcej Żydów, niż cała re­
szta Europy razem wzięta.

Zagadnienie żydowskie jest dale­
ko istotniejsze, aniżeli w Niemczech. 
Wszelki plan osadnictwa kolonialne­
go, który byłby w stanie usunąć 
mnóstwo Żydów z polskich miast, 
stanowiłby realne dobrodziejstwo 
zarówno dla Żydów, jak dla Polski, 
jak 1 dla całej ludzkości.

Liczbowo kwestia żydowska w 
Polsce daleko przewyższa problem 
Żydów niemieckich i jeżeli nowe 
kolonie żydowskie miałyby być zor­
ganizowane pod flagą brytyjską, to 
wyobrażałoby to konkretne możli­
wości dla współpracy polsko - bry­
tyjskiej.

Z LITWY JUŻ UCIEKAJĄ..
KOWNO — Od pewnego czasu 

Żydzi, obywatele litewscy, masowo 
oblegają cudzoziemskie konsulaty w 
downie, starając się o wizy tychże 
konsulatów. Wedle pobieżnych obli­
czeń od dnia 1-go kwietnia uległo 
likwidacji, bądź sprzedaży w ręce 
chrześcijańskie 37 przedsiębiorstw 
żydowskich. Jednocześnie cyfra Ży­
dów, którzy opuścili granice Litwy, 
wzrosła do ponad 400 osób.

Ta masowa ucieczka Żydów litew­
skich pozostaje w związku z , coraz 
silniej kursującymi ostatnio pogłos­
kami, według których rząd litewski 
zamierza w najbliższej przyszłości 
pi’zesięwziąć energiczne kroki prze­
ciwko Żydom, zamieszkującym w 
Litwie. Żydom zabroni się mieszkać 
w Kownie, zaś w pozostałych częś­
ciach Litwy pobyt Żydów będzie o- 
graniczony.

...ALE NIE DO ŁOTWY
KOWNO — Władze łotewskie od­

mówiły grupie Żydów litewskich ze­
zwolenia na osiedlenie się w Łotwie. 
Jednocześnie zaznaczono, że w przy­
szłości również nie będą udzielane 
zezwolenia na emigrację Żydów do 
Łotwy.

USTAWY ANTYŻYDOWSKIE 
W SŁOWACJI

BRATYSŁAWA. — Słowacka Ra­
da Ministrów uchwaliła niedawno 
ustawę skierowaną przeciw Żydom.

Ustawa definiuje najpierw poję­
cie Żyda. Żydem jest, według niej, 
ten:

1) Kto jest albo był wyznawcą 
wiary mojżeszowej, a na wiarę’ 
chrześcijańską przeszedł po 30 paź­
dziernika 1918 r.

2) Kto jest albo był bezwyznanow- 
cem, jeżeli choć jedno z jego rodzi­
ców było wyznania mojżeszowego.

3) Kto jest potomkiem chociażby 
z jednej strony osoby, która podpa­
da pod par. 1 lub 2 tego rozporzą­
dzenia.

4) Kto po dniu ukazania się usta­
wy zawrze małżeństwo z osobą pod­
padającą pod paragrafy 1, 2 lub 3 
niniejszego rozporządzenia. Osoba

taka zostaje uznana za Żyda po je­
dnej dobie trwania małżeństwa.

5) Kto, po dniu ukazania się ni­
niejszej ustawy, żyje w pozamałżeń- 
skim stosunku z osobą żydowskiego 
pochodzenia. Podobnie za Żyda u- 
znaje się potomków, którzy zrodzą 
się z takiego stosunku.

W wypadkach wątpliwych decy­

duje sąd okręgu, w którym dana o- 
soba stale zamieszkuje.

Ustawa reguluje dalej kwestię ad­
wokatury: Ilość adwokatów — Ży­
dów i aplikantów adwokackich zo­
staje z urzędu ograniczona do ilości, 
odpowiadającej 4 proc. ogółu adwo­
katów należących do danej izby.

Ponadto według ustawy Żyd nie

może być notariuszem, oraz. może 
być redaktorem jedynie i wyłączmo 
pisma żydowskiego, które jako ży­
dowskie jest drukowane. Jego ży­
dowski charakter musi być uwido­
czniony w każdym numerze pisma.

Za przekroczenie przepisów usta­
wy przewidziane są surowe san­
kcje karne.

E G Z A I N
Pod powyższym tytułem p. 

Bernard Kula zamieścił w Nr. 4 
pożytecznego wydawnictwa „Biu­
letyn Pomorski1-, które postawiło 
sobie za zadanie jednoczyć wy­
siłki wszystkich Polaków na Po­
morzu w konstruktywnym dzia­
łaniu społeczno - politycznym — 
szereg cennych myśli. Artykuł p. 
Kuli przedrukowujemy w cało­
ści.

„ Kto wieczorem na pogra­
niczu układa się spać, nigdy 
nie wie, czyli nie rozbudzi 
się w pętach albo z ostrzem 
na gardzieli

Henryk Sienkiewicz 
„Krzyżacy".

W życiu zdarzają się wypadki, 
kiedy człowiek się pyta: „I co 
dalej?“ Takie wypadki zdarzają 
się i w życiu narodów. Zgodni 
jesteśmy chyba w ocenie wypad 
ków, jakie zaszły tuż za naszy­
mi granicami i możemy zapytać 
się: „Co dalej"?

Gdzie są przyczyny takiej eks­
pansji niemieckiej?

Jedną znamy od dawna — 
chcą być panami świata „Deut-

schland iiber alles“ . Druga — to 
trafnie obrane środki; jak naj­
większa oszczędność w kon­
sumpcji i jak najwięsza produ­
kcja. Efektem było przygotowa­
nie materialne do wojny.

Obecnie wypróbowali swoje 
środki, więc ducha i zasoby. 
Narzucili swą wolę małym na­
rodom, które im zarówno du­
chem jak i zasobami ustępowa­
ły.Próba ta wypadła celująco.

Nic dziwnego, że wszyscy 
spodziewają się, iż Niemcy ze­
chcą wypróbować swe siły w 
odniesieniu do wielkich naro­
dów. Jaki będzie efekt tej pró­
by?

To zależy od tego, z jakim 
spotkają się oporem. Pamiętać 
trzeba, że wojna to egzamin z 
wszystkich sił zarówno ducho­
wych jak i materialnych naro­
du. Każdy z nas zdawał już w 
życiu różne egzaminy w dosłow­
nym tego słowa znaczeniu. Wie­
my też, że wynik jego zależy od 
dwóch czynników: przygotowa-

W arte  tvted$iećf je...
Jak się dowiadujemy na terenie 

gminy Przyborów w powiecie dę­
bickim na głębokości 220 metrów 
natrafiono na bardzo silne, suche 
bezwodne gazy, typu daszawskiego.

Pomiary wykazały przy wolnym 
wypływie 30 metrów sześć, na mi­
nutę. Ciśnienie gazów jest tak wiel­
kie, że przy natrafieniu na złoża, 
duży świder wiertniczy wraz z ca- 
iym przewodem został wyrzucony 
na wysokość 80 metrów.

Według oceny geologów na terenie 
gminy Przyborów znajdują się obfi­
te złoża gazowe. Odkrycie złóż gazo­
wych na tym terenie w samym nie­
mal centrum C. O. P. będzie miało 
niewątpliwie duży wpływ na roz­
budowę sieci gazowej.

*
Już od roku pracuje w Dębicy fa­

bryka kauczuku syntetycznego na­
zwanego kerem. Jego produkcja jest 
Oparta na wynalazku polskim i 
przewyższa pod względem jakości i 
ceny niemiecki kauczuk syntetycz­
ny: bumę. Produkcja w Dębicy jest 
już zaawansowana tak daleko, że 
polski przemysł gumowy już stosu­
je ker.

Wśród licznych wyrobów gumo­
wych ker znajduje zastosowanie w 
produkcji opon. Pierwsze opony pol­
skie oparte na kerze, zamiast na ory­
ginalnym kauczuku, zobaczymy na 
tegorocznych Targach Poznańskich. 
Ponieważ przemysł gumowy w Pol­
sce rozwija się z roku na rok, prze­
to dla zbytu keru na rynku we­
wnętrznym istnieją poważne możli­
wości.

Ze względu zaś na wysoką jakość 
i względną taniość polskiego kau­
czuku syntetycznego niewątpliwie 
otworzą się dla niego rynki zbytu 
również zagranicą.

*
Na posiedzeniu Zw. Rzemieślni­

czych upoważniono zarząd do poczy­
nienia starań u czynników miaro­
dajnych w sprawie zmiany ustawy 
o izbach rzemieślniczych. Zarazem 
zarząd Związku rozpocznie starania
0 zmianę ordynacji wyborczej do izb 
rzemieślniczych.

Zdaniem przedstawicieli rzemio­
sła, nowelizacja ustawy o izbach 
rzemieślniczych powinna iść w kie­
runku rozszerzenia uprawnień sa­
morządu rzemieślniczego i zrówna­
nia z innymi samorządami gospo­
darczymi.

Specjalna delegacja rzemieślników 
przedstawi te postulaty w Min. 
Przemysłu i Handlu.

*
Wynalazca katowicki p. W. Riwiń- 

ski skonstruował bardzo praktyczny
1 celowy garaż na kołach wraz z wy­
posażeniem. Garaże są produkowa­
ne masowo w znormalizowanych 
wymiarach. Dają się łatwo przebu­
dować, usunąć i przewieść. Nie wy­
magają zezwoleń władz budownic­
twa miejskiego. Można je ustawić 
na każdym niewyzyskanym skrawku 
ziemi bez względu na jego położe­
nie. Są suche, ciepłe, trwałe, zaopa­
trzone w opatentowane urządzenia 
gwarantujące wszelkie wygody w 
obsłudze samochodu.

Ołów — Cyna -  Aluminium
BLACHY, RURY. DRUTY, TAŚMY i FOLIE

ołowiane, eynowo i kompozycie
BLACHY, TAŚMY i KRĄŻKI ALUMINIOWE 

CYNY DO LUTOWANIA
p r o d u k u j e

FABRYKA W. KEMNITZ
WARSZAWA IV. ul, TERESPOLSKA 24 TEL.: 10.24-24, 10-01-24

Rok zał. 
1 9 0  9

Konstruktor szuka Polaków z ka­
pitałem do współpracy przy eksplo­
atacji wynalazku. Wobec wielkich 
możliwości zbytu wynalazku na 
rynku krajowym jak i zagranicz­
nym warto poprzeć wysiłki polskie­
go wynalazcy. Zainteresowani win­
ni zwracać się pod adresem: W. Ri- 
wiński, Katowice, ul. Sobieskiego 
Nr. 7, tel. 313-16.

*
Pięć istniejących dotychczas na 

Łotwie organizacji polskich posta­
nowiło zjednoczyć się i utworzyć 
jedną wspólną organizację, jako na­
czelną reprezentację mniejszości 
polskiej w Łotwie.

W ostatnich dniach władze łotew­
skie zatwierdziły statut tej organi­
zacji jako „Związku Polaków w Ło­
twie".

*
W Kownie odbył się doroczny 

Zjazd delegatów oddziałów Zjedno­
czenia Polaków Rolników z udzia­
łem 125 delegatów i licznych gości.

Obrady toczyły się w atmosferze 
poważnej, widać było, że wszystkim 
przemawiającym chodzi o dobro 
organizacji, o jej rozbudowę i po­
prawę bytu Polaków rolników. 
Działalność Zjednoczenia przejawiła 
się między innymi w udzielaniu bez­
zwrotnych zapomóg na zakładanie 
pólek doświadczalnych, organizowa­
niu wycieczek do wzorowych gospo­
darstw, pomocy w nieszczęśliwych 
wypadkach oraz pomocy naukowej 
i w akcji podnoszenia kultury rol­
nej.

Wielkim powodzeniem cieszyły się 
tak zwane „słomianki" — pomoc 
wzajemna w naturze w razie nie­
szczęśliwego wypadku. W dyskusji 
na czoło wysunęło się zagadnienie 
założenia funduszu ratowniczego, 
którego potrzeba powszechnie jest 
odczuwana.

*
Według oficjalnych wiadomości 

poszukiwania = dokonywane w Persji 
przeź francuską misję arćheologicz- 
ną pod dyrekcją p. M. Kirśhmana 
dały świetne rezultaty.

Zaznaczyć należy, że poszuki­
wania w ruinach starożytnej Su- 
zy, dawnej stolicy Elamitów, roz­
poczęte zostały w roku 1890 przez 
misję francuską, wysłaną przez 
muzeum Louvre‘u, poszukiwania 
te dały wspaniałe rezultaty. Do­
tychczas odkryto tam 7 warstw, 
reprezentujących różne epoki ży­
cia ludzkiego.

Między innymi w roku 1900 w 
Suze został odnaleziony słynny ko­
deks Hamurabiego, który tu został 
przywieziony przez Elamitów po 
podbiciu Babilonu.

Dla Persów poszukiwania w Suze 
mają specjalne znaczenie. Elan, o- 
bejmujący obecną prowincję Kouzi- 
stan, wraz z państwem Anzanu 
(obecnie prowincja Loristan) był za­
czątkiem Państwa Perskiego w cza­
sach starożytnych. Cyrus Wielki, 
twórca Persji Achemenidów i zdo­
bywca Babilonu rozpoczął swoje 
podboje jako książę Anzanu. Poczy­
nając od niego dawne kraje Elami­
tów stale należą do Persji.

Z polecenia rządu argentyńskiego 
grono chemików, lekarzy i botani­
ków uruchomiło laboratorium do­
świadczalne dla wypróbowania dzia­
łania różnych gatunków kurary, tej 
strasznej trucizny, którą Indianie 
zatruwali końce swych strzał.

Kurara, którą uzyskuje się z ko­
ry pewnych gatunków roślin trują­
cych, rosnących w lasach brazylij­
skich i argentyńskich, jest ciemno­
brązową masą o gorzkim smaku i 
przychodzi do Europy w laskach 
bambusowych, zatkanych liśćmi. 
Wprowadzona do krwi trucizna ta 
paraliżuje nerwy ruchowe. Człowiek 
zatruty kurarą umiera wskutek pa­
raliżu nerwów ruchowych i mięśni.

Kurara jest skutecznym antido­
tum przy zatruciach strychniną. U- 
żywa się jej również przy tężcu oraz 
wszelkiego rodzaju skurczach. W 
Brazylii i Argentynie używa sią 
kurarę jako antidotum przy ukąsze­
niu jadowitych wężów.

nia i szczęścia. Im kto jest le­
piej przygotowany, tym może 
być pewniejszy zdania egzami­
nu.

Kiedy ten nasz egzamin wy­
padnie? Niestety nie wiemy je­
szcze. Wiemy tylko, że zdawać 
go będziemy musieli. Ponieważ 
nie wiemy, ile jeszcze czasu 
nam pozostało musimy inten­
sywnie „wkuwać". Przypomi­
nam sobie z czasów studenckich, 
kiedy koledzy przygotowywali 
się do egzaminów, wywieszali 
na drzwiach dziwne napisy jak:
,Wstęp wzbroniony—egzamin", 
„Goście spowodu egzaminu nie­
mile widziani", „Baczność -y  
śmierć, egzamin", „Idź się uczyc, 
bo my się uczymy" itp. Jestem 
zdania, że takie napisy trzeba 
nam na Pomorzu wywiesić.

Czeka nas egzamin, chcemy 
się przygotować, wszystko inne 
w kąt! Wobec tego, że może 
przyjdzie nam zdawać egzamin 
z wolności, wszystko inne jest, 
mało ważne. Kultura, sztuka, li­
teratura — to piękne rzeczy, 
nam jednak potrzebna jest SI­
ŁA. Gdy za jej pomocą zapew­
nimy sobie wolność, będziemy 
mogli my, albo też nasze dzie­
ci pomyśleć o rzeczach pięk­
nych i przyjemnych, narazie nie 
mamy czasu.

Jak wykorzystać czas, jaki 
dzieli nas od egzaminu? Na Po­
morzu są tylko dwie rzeczy do 
zrobienia: 1. zgodzić się w jed­
nej organizacji społecznej, 

Związku Pomorzan, II. zmilita­
ryzować Pomorze.

Ad I: 1) Nie wiemy, kiedy na­
stąpi zjednoczenie Polaków, nie 
możemy więc czekać na resztę 
Polski—sami musimy dać przy­
kład.

2) Musimy uniemożliwić irre- 
dentę, jaką mogliby nam zro­
bić Niemcy wśród nas mieszka­
jący. Nikt z nas nie myśli ichi 
prześladować, nie mamy jednak 
interesu, by ich popierać, bo 
podczas egzaminu mogliby nam 
podstawić nogę.

Ad II: 1) Wojna może się to­
czyć na naszym terenie, bądź na 
terenie, pogranicznym, Trzeba 
zatem ten teren do wojny przy­
gotować. Wolimy zawczasu bu­
dować sobie ułatwienia do wal­
ki niż walczyć i budować jed­
nocześnie.

2) Chcemy społeczeństwo 
prżyzwyczaić do życia wojenne­
go. My na Pomorzu musimy 
dosłownie spać z karabinem 
przy łóżku. Każdy z nas musi 
umieć z tego karabinu strzelać, 
musi wiedzieć, gdzie na wypa­
dek alarmu jest jego stanowi­
sko. Do takich alarmów trzeba 
dostosować całe życie.

Resztę czasu, jaki nam zosta­
nie po służbie militarnej, mu­
simy poświęcić wytwórczości, 
bo trzeba z czegoś żyć.

Czytelnicy widzą, że oceniam 
wypadki całkowicie na zimno. 
Jestem jedynie niepoprawny w 
twierdzeniu: „Nie zawracajmy 
sobie głowy rzeczami małymi; 
musimy zapewnić Polsce dostęp 
do morza, a dla siebie zacho­
wać wolność".

Gdy przyjdzie czas, egzamin
zdamy.
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Nieporozumienie czy perfidia
Zachodnim Kupcom ku rozwadze

Piszący poniższe słowa pochodzi z 
zachodniej dzielnicy i dlatego uwa­
ża za swój obowiązek pod adresem 
zachodniego rdzennie polskiego ku- 
piectwa wystosować poniższe uwagi.

Zachodnie kupiectwo rdzennie pol­
skie uchodzi za wzór patriotyzmu 
w całej Polsce, a jednak nie jest 
ono tak patriotycznie gospodarczo 
nastawione. Rzucane szumne hasła 
w prasie lub na zebraniach w żad­
nym wypadku nie idą w parze z czy­
nami.

Polski kupiec zachodni katego­
rycznie żąda, aby konsument bez­
względnie kupował u niego, co na­
leży uważać za zupełnie słuszne dla 
unarodowienia handlu. Zachodzi te­
raz pytanie, jak postępuje ten sam 
kupiec przy zaopatrywaniu swego 
składu w towary?

Śmiało mogę stwierdzić, że w 
branży galanterii męskiej (bielizny) 
97 do 99% zakupują „patriotyczni 
kupcy“ u Żydów. Ażeby ukryć ży­
dowskie pochodzenie wytwórczości 
towaru, polecają żydowskim wy­
twórniom wszywać własne firmy. 
Jest to k o r u p c y j n y  sposób u- 
krywania przed konsumentem, że 
dany towar pochodzi z żydowskiej 
wytwórni.
Rozumiałbym, gdyby nie było w da­

nej branży rdzennie polskich wy­
twórni. Przecież z inicjatywy Zwią­
zku Polskiego powstało kilka wy­
twórni polskich w branży galante­
rii męskiej. Placówki te ulokowały, 
jak na nasze polskie stosunki, dość 
znaczne kapitały i te właśnie wy­
twórnie wegetują. Przewidywać na­
leży, że w niezadługim czasie zmu­
szone będą placówki zlikwidować. 
Tak ,dzielnie“ je popiera rdzennie 
polskie kupiectwo zachodnie.

A jeżeli kupiec zachodni już w 
ostateczności coś musi zakupić u 
rdzennie polskiego wytwórcy, to za­
kup ten nie przekracza 1%, i w tym 
wypadku polski dostawca przecho­
dzi prawdziwą gehennę z wytyka­
niem nieuzasadnionych wad. Ani je­
den zachodni odbiorca nie płaci swe­
go zobowiązania w terminie, lecz 
zawsze mocno się opóźnia, a przy­
zwyczajony do stosunków z Żydami, 
potrąca różne prowizje i skonta o- 
czywiście nieuzasadnione, tak że 
ten rdzennie polski dostawca w re­
zultacie musi dołożyć.

To jest jedna strona medalu una­
rodowienia handlu i przemysłu.

Społeczeństwo dzielnicy zachod­
niej, znane ze swego gorącego pa­
triotyzmu, nie wie nawet w 5%, jak 
od szeregu lat b e z w i e d n i e  fi­
nansuje przemysł żydowski i nie­
miecki. A przecież rdzennie polski

mają chyba prawo w Polsce do e- 
gzystencji.

Wiele się mówi, że polskie wy­
twory są droższe od żydowskich, 
ale należy rozważyć uczciwie nastę­
pujące momenty:

1) Rdzennie polski wytwórca, w 
przeciwieństwie do Żyda, uczciwie 
opłaca robotnika, podatki, nie mniej 
uczciwie płaci dostawcy za suro­
wiec, czego nie robią Żydzi.

2) Wykonanie polskiego wyrobu 
jest w 30% solidniejsze od żydow­
skiego.

3) Uzyskanie kredytów finanso­
wych i towarowych dla polskiego 
wytwórcy jest pięciokrotnie trud­
niejsze niż dla Żyda lub Niemca.

4) Prawie kompletny bojkot wy­
robów polskich przez polskie ku­
piectwo zachodnie uniemożliwia o- 
brót, a tym samym potanienie goto­
wego produktu.

W imię uczciwości chrześcijań­
skiej należy zapoznać patriotyczne 
społeczeństwo polskie dzielnicy za­
chodniej z obecnym stanem, aby 
umożliwiło ono rdzennie polskim 
wytwórniom skromną egzystencję i 
okazało pomoc w następujący spo­
sób:

1) żądając kategorycznie przy na­
bywaniu bielizny, by ta była cecho­

wana dokładną i pełną nazwą firmy 
wytwórczej, a nie tylko firmą kupca, 
bo ten jej nie produkuje.

2) żądając bezwzględnie towarów 
zaopatrzonych oprócz znaku fabrycz­
nego równie w znak Młot pod Ko­
roną.

Wtedy to dopiero społeczeństwo 
pozna, że od szeregu lat finansowało 
wytwórnie... ale żydowskie.

Z całym naciskiem muszę podkre­
ślić, że kupiectwo rdzennie polskie 
innych dzielnic jest nastawione wię­
cej patriotycznie, ale jest ono nie­
stety młode i niezasobne finansowo.

Na zakończenie muszę zaznaczyć, 
że polski wytwórca również zrozu­
miał sentyment naszego kupiectwa 
do tanich wyrobów; np., jedna z 
większych wytwórni polskich sprze­
daje (tylko za zaliczeniem) koszule 
sportowe z druku popeliny po zł. 3,50 
za sztukę o normalnych wymiarach 
i solidnym kroju. Cena ta jest bez- 
wzlędnie konkurencyjna z cenami 
żydowskimi.

Ciekaw jestem, jak też odniesie 
się do tej imprezy polskie kupiec­
two?

Wierzę mocno, że te kilka gorzkich 
słów znajdzie odźwięk tam, gdzie 
należy.

Rdzenny Polak patriota.

Niemcy w  Polsce 
wychowuje Ukraińców

W  niemieckim zakładzie mi­
syjnym w Więcborku na Pomo­
rzu poza studentami Niemcami, 
przebywają następujący Ukra­
ińcy: Samsoniuk Michał, Koza- 
czuk Jakub, Buresz Emil, Smit- 
ko Aleksy, Czewerda Euge­
niusz, Semeniuk Filimon. Stu­
denci ci podają, że są pochodze­
nia ukraińskiego, ale narodowo­
ści niemieckiej! Podobnie do 
pochodzenia ukraińskiego przy­
znają się również noszący na­
zwiska niemieckie Neumann 
Daniel, oraz Leder Ernest. Po­
danie przez studentów, znajdu­
jących się w Więcborku pocho­
dzenia ukraińskiego, a narodo­
wości niemieckiej ma prawdo­
podobnie na celu z jednej stro­
ny wprowadzenie w błąd tych 
czynników, które by się mogły 
zainteresować tą formą współ­
pracy niemiecko -  ukraińskiej, 
Z drugiej zaś uniemożliwienie 
czyjejkolwiek interwencji.

Nici tej współpracy niemiec- 
wytwórca i rdzennie polski robotnik ko -  ukraińskiej prowadzą do

Aplikanci polscy żądają

usunięcia żydów z adwokatury
W dniu 17. b. m. w lokalu 

Związku Adwokatów Polskich 
odbyło się doroczne walne zgro 
madzenie członków Zrzeszenia 
Aplikantów Adwokackich w 
Warszawie.

Po sprawozdaniach uchwalo­
no szereg wniosków, zgłoszo­
nych przez ustępujący Zarząd.
Zwłaszcza ożywioną dyskusję 
wywołał wniosek, zmierzający 
do usunięcia żydów z adwoka­
tury polskiej. Większość mów­
ców napiętnowała w zdecydo­
wany sposób próbę storpedowa­
nia tego wniosku przez kilku 
niefortunnych obrońców inte­
resów żydowskich. Wniosek ten 
przy jednym sprzeciwie uchwa­
lono.

Jest on projektem ustawy o 
weryfikacji uprawnień do wy­
konywania zawodu adwokac­
kiego. Artykuł 1 ustawy mówi:

„ Osobom, których rodzice nie 
są zrodzeni z małżeństw, wyzna 
jących religię chrześcijańską 
lub mahometańską, z wyjąt­
kiem kawalerów Krzyża Virtu- 
ti Miiitari, Krzyża Walecznych 
i Krzyża Niepodległości z Mie­
czami wykonywanie zawodu 
adwokackiego nie jest dozwolo­
ne. Skreślenie tych osób z Ust 
adwokatów i aplikantów adwo­
kackich nastąpi w ciągu sześciu 
miesięcy od dnia wejścia w ży­
cie nin. ustawy".

Następnie po uchwaleniu 
przez aklamację wniosku o 
wzięciu udziału w subskrypcji 
Pożyczki Przeciwlotniczej u- 
chwalono uzupełnić tekst par. 7 
statutu Zrzeszenia, upoważnia­
jąc zarząd do skreślenia spo­
śród członków i seniorów zrze­
szenia osób pochodzenia żydow­
skiego.

Stanisławowa, do siedziby pa­
stora Zócklerą, superintenden- 
ta kościoła helweckiego i augs­
burskiego wyznania, który jest 
absolutnym samowładcą w swo­
im kościele, gdyż stosunek do 
nadzorujących władz państwo­
w ych jeśt zupełnię nieuregulo­
wany. Pastor Zockler jest rów­
nocześnie „misjonarzem** wśród 
ludności ukraińskiej, otrzymuje 
subwencje z zagranicy, szkoli 
pastorów Ukraińców, z jego też 
szkoły pochodzi skazany nie­
dawno wyrokiem sądowym pa­
stor z Bełchatowa.

Między nami

mówiąc
Nie przerywać pracy

Pan Zagłoba miał rację, gdy mówił:
„...Niemiec, Francuz, Angielczyk albo smagły Hi­

szpan od razu do oczu skoczy, a Polak, pa- 
cjencję wrodzoną mając, siła zniesie, długo się choć­
by takiemu Szwedzinie szarpać pozwoli, ale gdy się 
miara przebierze, jak huknie w pysk, to ci się taki 
Szwedzina trzy razy nogami nakryje... Bo fantazja 
jeszcze jest, a póki fantazja nie zginie, póty i Rzecz­
pospolita trwać będzie..."

Zostawiwszy na boku Szwedów, możnaby te słowa 
zastosować i do dzisiejszych czasów. Postawa nasze­
go narodu wobec groźby wojennej zawieruchy naj­
lepiej świadczy, że „fantazja nie zginęła".

Jednakże w obliczu wielkich wydarzeń, jakie mo­
gą nastąpić, nie wolno zapominać o dniu powszednim, 
o naszych codziennych obowiązkach.

W ostatnich czasach zdarzyło mi się słyszeć taicie 
powiedzenia: „po co będę się uczył do egzaminu, kie­
dy może za tydzień lub miesiąc będę w polu, i egza­
min i tak licho weźmie"!, albo „na co mam zaczynać 
tę lub inną pracę, skoro wkrótce wszystko to może 
być nieaktualne, bo pójdę wojować"!

Ci co tak rozumują, nie mają racji, proszę pań­
stwa. Konieczność zbrojnego pogotowia narodu, 
potrzeba ciągłego czuwania z bronią u nogi nie zwal­
nia nas bynajmniej od naszej zwykłej pracy. Nawet 
wprost przeciwnie. Powaga chwili wymaga właśnie, 
by każdy Polak nie tylko gotów był na pierwsze we­
zwanie stanąć w obronie Ojczyzny, ale by tym sil­
niej, tym wydatniej oddawał się swym normalnym 
zajęciom.

Zbyt bowiem wiele jest w Polsce do zrobienia, by 
wolno nam było przerywać rozpoczętą pracę dlatego 
jedynie, że za miesiąc czy dwa możemy być od niej 
oderwani. Wszyscy muszą wytrwać do końca na 
swych posterunkach. Ma to zastosowanie nie tylko 
do naszych zajęć zarobkowych czy zawodowych, ale 
również, w większym może nawet stopniu, do pracy 
społecznej.

Konieczność rozwiązania kwestii żydowskiej, wal­
ka o spolszczenie naszego życia gospodarczego, poli­
tycznego i kulturalnego nic nie straciły ze swej aktu­
alności, a nawet wymagają od nas zwiększonego wy­
siłku.

Im bowiem prędzej i kompletniej zrealizujemy na­
sze zamierzenia w tych dziedzinach, tym lepiej na­
ród polski będzie przygotowany do wielkiej czeka­
jącej go próby.

Zanim więc, jak rzymski Cincinatus, zamienimy 
pług na miecz, orzmy w pocie czoła zagon ojczysty, 
bo do końca orki jeszcze daleko!

BRUTUS.

IZ e ci cr * c | 
a ti  p a w i a  d a  C z y ś e i n i i c a m

WP. Leonard Krupka, Warszawa.
P. Wacław Załęski, któremu prze­
słaliśmy list Sz. Pana, nadesłał nam 
następujące pismo do Sz. Pana z 
prośbą o zamieszczenie go na łamach 
„Alarmu**:

„Szanowny Panie!
Redakcja „Alarmu** przesłała mi 

Ust Szanownego Pana w odpowiedzi 
na artykuł pt.: „Gehenna drobnego 
przemysłu polskiego**,

Serdecznie Szanownemu Panu 
dziękuję za list, daje to bowiem mi 
nie tylko ciekawy materiał, lecz i 
przeświadczenie, że jest to temat, 
który warto poruszać w prasie i pro­
blem, o który walczyć trzeba.

Gorąco Szanownego Pana proszę 
o utrzymanie nadal ze mną kontak­
tu przez Redakcję „Alarmu** i o 
nadsyłanie swoich cennych uwag i 
spostrzeżeń na ten temat, które bę­
dą mi służyły za materiał do dal­
szych artykułów.

Jeszcze raz serdecznie dziękuję i 
łączę wyrazy poważania

Wacław Załęski 
Katowice**

WP. Roman Ptaszyński, Często­
chowa. Podkreślony w liście Sz. Pa­
na fakt, że Żydzi biorą bardzo sła­
by udział w subskrypcji Pożyczki 
Obrony Przeciwlotniczej, jest jesz­
cze jednym więcej dowodem, jak na­
leży traktować wszelkie deklamacje 
żydowskie o lojalności 1 przywiąza­

niu do Polski. Co do wartości tych 
zapewnień żydowskich nie mieliśmy 
zresztą nigdy żadnych złudzeń, ma­
jąc w dalszych i bliższych dziejach 
naszego narodu dosyć przykładów 
łączenia się Żydów z wrogami Pol­
ski.

Dlatego też jedynym skutecznym 
sposobem, który zapewniłby dosta­
teczny finansowy „udział** Żydów w 
akcji dozbrojenia naszego państwa, 
byłaby konfiskata majątków żydow­
skich w drodze ustawowej.

WP. Tadeusz K.f Warszawa. W in­
teresującej Sz. Pana kwestii udziału

żydowstwa w tworzeniu ustroju ka­
pitalistycznego bogaty i ciekawy 
materiał znajdzie SZPan w książce 
Wernera VSombarta „Żydzi i życie 
gospodarcze**,

WPani Maria G., Kraków. Podane 
w liście SzPani informacje w  istocie 
są bardzo ciekawe, prosimy jednak 
o bliższe szczegóły, przede wszyst­
kim zaś o podanie nam swego naz­
wiska i dokładnego adresu dla wia­
domości redakcji, gdyż wiadomości, 
nadsyłanych anonimowo nie zamie­
szczamy.

Kupujcie nalepki Macierzy Szkolnej
Komitet Zbiórki Daru Naro­

dowego 3 Maja zwraca się do 
wszystkich obywateli z gorą­
cym apelem, o nabywanie na­
lepek 3-majowych, które zna­
leźć się winny na oknach wszy­
stkich mieszkań i wystaw, ja­
ko wyraz zewnętrzny uczuć

patriotycznych mieszkańców 
miast i wsi w dniu święta ma­
jowego.

Nalepki te (w cenie 10, 20 I 
50 gr, 1 zł i 5 zł) nabywać moż­
na w licznych sklapach i loka­
lach Kół Macierzy i zarządu 
głównego Macierzy

S Z P O T A I l f S K i
lu t  r o z p o c z ą ł  p r o d u k c j ę

A p a r a t ó w  R o en tg en o w sk ich

N o w y  Ład —  to Po l s ka  bez Ż y d ó w
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Polak  popiera  t y l k o  Po l a ka

Walka o unarodowienie
przemysłu farmaceutycznego

Od początku istnienia państwa 
polskiego robiono wysiłki celem za­
pewnienia możliwej samowystarczal­
ności również w dziedzinie farma­
ceutycznej. Decydujące dotychczas 
były względy gospodarcze, przede 
wszystkim zaś dewizowe.

Obecnie w obliczu groźnej zawie­
ruchy na plan pierwszy wysuwały 
się względy bezpieczeństwa, szcze- 
ności również w dziedzinie farma­
ceutyczne sprowadzane z Niemiec. 
Wobec nagonki antypolskiej niemiec­
kiej firmy produkującej Ata i Persil, 
mamy dowody, że również sfery go­
spodarcze niemieckie ustosunkowały 
się do nas wrogo.

Tymczasem dostarczono nam Nr 
355 „Ilustrowanego Kuriera Codzien­
nego" w którym p. Jan Lankau pod 
tytułem „Biurokracja i śmierć" w 
sposób wybitnie demagogiczny staje 
w obronie wytwarzanego przez nie­
miecką firmę farmaceutyczną środ­
ka lekarskiego transpulminy (Bay- 
er) piorunując i złorzecząc admini­
stracji polskiej, że ośmieliła się nie- 
dopuśdć preparatu niemieckiego na 
rynek polski. Jak może Ilustrowany 
Kurier, co dziwne, tak lekkomyślnie 
zajmować przychylne stanowisko 
wobec obcego przemysłu w Polsce, 
zwłaszcza zaś wobec firmy Bayer, 
która na całym świecie zdobywa dla 
niemczyzny drogę ekspansji politycz­
nej przez ekspansję gospodarczą!

Musimy w jak najenergiczniejszy 
sposób napiętnować wszelkie próby 
popierania przez polską prasę wy­
twórczości zagranicznej i to wbrew 
decyzji czynników powołanych do 
kwalifikowania. W Polsce wytwa­
rzają polskie fabryki preparat 
„pneumonia", który całkowicie jest 
podobny do preparatu zagranicznego

zarówno swym składem, jak i dzia­
łalnością. Z tego też względu komi­
sja naukowa nie dopuściła preparatu 
firmy „Bayer" do lekospisu Ubez- 
pieczalni Społecznej, a polski świat 
lekarski zrzeszony w Związku Le­
karzy Państwa Polskiego również za­

leca używanie polskiej „pneumoni- 
ny“ , jako preparatu całkowicie do­
brego. Firmy zagraniczne, operując 
olbrzymimi kapitałami propagando­
wymi, stwarzają bardzo trudne wa­
runki unarodowienia przemysłu far­
maceutycznego, ale na szczęście

świat lekarski już doskonale uświa­
domił sobie konieczność oparcia lecz­
nictwa na wytwórczości krajowej, 
i obecnie już przemysł polski ma 
możność prawidłowego rozwoju i za­
pewnienia krajowi całkowitej samo­
wystarczalności na wypadek wojny.

Każdy grosz

zostawiony Żydowi

• to kos Chleba 

odjęty od ust 

głodnego Polaka

Znóif to samo...

Aresztowanie żydowskich młynarzy
za nadużycia skarbow e

Zgodnie z ustawą wszyscy właści­
ciele młynów obowiązani są etykie­
tować mąkę (3 zł. od 100 kg). Ety­
kiety kupują oni w urzędach skar­
bowych i przy pomocy plomb umie­
szczają je na workach. Etykiety 
winny być przez nabywców zacho­
wane w celu wylegitymowania się 
przed władzami skarbowymi.

Ostatnio władze skarbowe w Lu­
blinie stwierdziły, że wiele młynów 
używało jedną etykietę kilkakrotnie, 
narażając skarb państwa na poważne 
straty. Nadużycia popełniali prze­
ważnie Żydzi.

W czasie od 8 do lż bm. władze 
skarbowe ujawniły tego rodzaju na­
dużycia w młynach: „Jagodziński i 
S-ka“ w Łosicach oraz Wojciecha 
Skibińskiego w Niemojkach. W zwią­
zku z tym aresztowano wspólników 
młyna Jagodzińskiego — Moszka Li- 
bermana i Dawida Horo wieża, któ­
rzy będą pociągnięci do odpowie­
dzialności z art. 182 KK (fałszer­
stwo banderoli itp.).

W dniu 15 bm. podobne przestęp-

Czy to m ożliw e?
Maria Kuncewiczowa sprzedała

p l a c  ż y d o w i
W Jednym z numerów „Do­

brego .Wieczoru" pasowano zna­
ną autorkę p. Marię Kuncewi- 
czową na „Królowę Kazimie­
rza".

Z Kazimierza nad Wisłą do­
noszą nam, że p. Kuncewiczo­
wa tak dba o swą opinię wśród 
miejscowego ghetta, że niedaw­
no odstąpiła sąsiadowi Żydowi

Symcha Wiśnia część swego 
placu na Górze Małachowskie­
go. Fakt ten tymbardziej zasłu­
guje na naganę, że nabywając 
całość posesji, mecenasostwo zo­
bowiązali się słowem honoru, 
że nie odstąpią placu Żydom, 
aczkolwiek „sami są innych 
przekonań".

Czy to prawda?

Nie maje większych zmartwień

Szkoła smakoszów powstała
w  M a r s y l i i

iW Marsylii powstała oryginalna 
uczelnia, mianowicie szkoła dla sma­
koszów. Koncepcja takiej uczelni 
mogła powstać w kraju, który kunszt 
kuchenny doprowadził do najwyż­
szego wykwintu. Twórcą jej jest Pe- 
ladon, były właściciel hotelu w Mar­
sylii, w którym przestrzegano zaw­
sze dobrych tradycyj kuchni francu­
skiej.

W programie szkoły przewidziano 
m. in. kosztowanie przeróżnych po­
traw, przystawek i przysmaków, w

stwa wykryto na terenie m. Lubli­
na przez inspektora okr. ochrony 
skarbowej przy czym zakwestiono­
wano transport mąki pochodzącej z 
młyna Marynin, zaopatrzony w po­
wtórnie użyte etykiety oraz część

transportu bez etykiet. W związku 
z tym aresztowano Lejbę Holhaen- 
dlera, kupca zbożowego w Lublinie 
i Benedykta Hruszwickiego, kie­
rownika młyna Marynin.

Dalsze dochodzenia w toku.

Z e g a r k i
Z e g a r y

W. GRABA U
W arszaw a, N ow y-Sw iat Nr. 70

Istnieje od 1873 roku

Badania geologiczne w  C. O. P.

W poszukiwaniu bogactw naturalnych
W Centralnym Okręgu Przemy­

słowym rozpoczęto w kilku miejsco­
wościach próbne wiercenia w poszu­
kiwaniu źródeł ropy naftowej.

.Wydział powiatowy w Kolbu­
szowej nadał spółce „Pollon" na 
pastwiskach i lasach gminnych u- 
prawnienia naftowe na lat 25. Spół­
ka przystąpiła już do próbnych wier­
ceń i badań. Istnieją poważne da­
ne, że odkryte zostaną nowe źródła 
ropy i złóż gazowych. Od każdego 
próbnego szybu, spółka płaci 250 
zł oraz stałą roczną dzierżawę.

Podobne badania rozpoczęła w 
powiecie dębickim w miejscowoś­
ciach Ropczyce, Góra Ropczycka 
i nad potokiem Ropa — spółka „Ga- 
zolina".

Nie tylko nazwy tych miejsco­
wości, ale i wstępne badania geolo­
giczne wskazują na to, iż powinna 
znajdować się tam ropa naftowa.

Okolice Ropczyc #b fi tu ją poza 
tym w złoża innych jeszcze surow­

ców. Według miejscowych wersji 
w okolicach tych przed kilkudzie­
sięciu laty wydobywano węgiel. 
Występuje on również w powie­
cie rzeszowskim w okolicach Wól­
ki Czudeckiej i Chmielnika, gdzie

dotychczas miejscowa ludność wy­
dobywa go w sposób prymitywny.

Ponadto w Głogowie pod Rze­
szowem przy kopaniu głębokich 
rowów natrafiono ostatnio na po­
kłady rudy żelaznej.

Dzielny polak amerykański
Organizuje lot transoceaniczny

Jak podaje wychodzący w Chica­
go „Dziennik Związkowy", w reda­
kcji tego pisma zjawił się młody 
Polak amerykański Stanisław Klu- 
zek z miasta Springfield w stanie 
Illinois i oświadczył, że organizuje 
lot z Nowego Jorku do Warszawy. 
„Nie dbam o pieniądze i nie szu­
kam sławy — mówił z zapałem i 
szczerością p. Kluzek. — Chcę jedy­
nie złączyć jednym nieprzerwanym 
lotem moją Ojczyznę, w której się

Zuiluzek Szlachty Kaszubshiei
ma pow stać w  Gdyni

których celuje francuska sztuka ku­
charska.

Mozolący się nad rozwikłaniem 
problemów naukowych słuchacze 
wszystkich uczelni świata będą z 
pewnością zazdrościć „studentom 
marsylskiej szkoły gastronomicznej, 
którzy gdy ich „koledzy" z medy­
cyny ślęczeć będą nad sekcją trupa, 
oni rozkoszować się będą smakiem 
homora, rozdzieliwszy go przedtem 
umiejętnie na części.

Z inicjatywy płka dypl. Sas - Ho­
szowskiego w Gdyni, prowadzone 
są na terenie Kaszub i wybrzeża 
przygotowania, zmierzające do zor­
ganizowania szlachty kaszubskiej, 
celem podtrzymania dawnej trady­
cji wojskowej Kaszub. Kaszubi wsła­
wili się niegdyś w licznych wojnach 
i wyprawach rycerskich, podczas 
których dotarli z królem Janem III 
Sobieskim pod Wiedeń. Wówczas to 
wielu Kaszubów zostało nobilitowa­
nych.

Projekt przewiduje siedzibę zwią­

zku w Gdyni oraz kół w Pucku, 
Wejherowie, Kartuzach, Kościerzy­
nie i w większych wioskach kaszub­
skich.

urodziłem, z Ojczyzną moich rodzi­
ców".

Wszystkie przedwstępne koszta 
ponosi p. Kluzek, koszt zaś zakupna 
aeroplanu pokrywają jego przyja­
ciele Amerykanie, mieszkańcy mia­
sta Springfield i członkowie towa­
rzystwa imienia Abrahama Lincol­
na. W kilkanaście dni po tej pierw­
szej rozmowie otrzymano wiado­
mość, że p. Kluzek wniósł do rządo­
wej komisji aeronautycznej prośbę 
o pozwolenie na przelot nad Atlan­
tykiem do Polski.

„Kluzek jest bezwątpienia pięk­
nym, dodatnim typem młodzieńca 
polsko - amerykańskiego — pisze 
„Dziennik Związkowy". — Z tej 
ziemi przejął ducha przedsiębiorczo­
ści, brawury i zimnego, planowego 
wyrachowania, po rodzicach z  Pol­
ski odziedziczył szczere umiłowanie 
Polski, do której dąży, do której 
ciągnie, o której myśli, chociaż Jej 
nigdy nie widział".

G łodow y p rzednów ek
w R o s ii  ł o w ie c k ie j

W Rosji Sowieckiej, spółdzielnie 
miejskie w okręgach, mniej dotkli­
wie nawiedzonych suszą, usilnie po­
szukują ukrywanego przez chłopów

Do dźwigów, suwnic i wyciągów 
aparótura elektryczna „Szpota óskiif

ziarna, przeznaczonego na siew.
Ponieważ istnieje przymus sprze­

daży tym spółdzielniom ziarna po­
zostałego po złożeniu obowiązującej 
daniny, chłopi ukrywają zapasy dla 
uniknięcia śmierci głodowej. W 
związku z tym w szeregu miejsco­
wości okręgu kirowskiego (dawna 
Wiatka) zdarzają się aresztowania 
wśród ludności wiejskiej.

W Polsce jest możliwa jedyna linia podziału 
-- na swoich - Polaków i na obcych - Żydów!

i
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Chleb i praca dla Polaków
’ I) W większym mieście przydzie­
lonym do woj. poznańskiego potrze­
ba składu skór i przyborów szewc- 
kich, cholewkarza oraz fotografa.

2) W 11 tys. mieście przyłączo­
nym do woj. poznańskiego potrzeba: 
składu galanterii, księgarni, składu 
skór i przyborów.

3) W 6 tys. mieście (obecnie woj. 
poznańskie) brak hurtowni kolonial­
nej, składu naczyń kuchennych i że­
laza, zegarmistrza i czapnika.

4) W miasteczku przydzielonym do 
woj. poznańskiego potrzeba: składu 
bławatów i konfekcji, oraz straga­
nów.
, 5) W 15 tys. mieście woj. krakow­

skiego potrzeba: składu bławatów i 
konfekcji. Również brak lekarza Po­
laka.

6) W 20 tys. mieście woj. biało­
stockiego potrzeba: drogerii, drukar­
ni, kuśnierza, rymarza, czapnika i 
cholewkarza.

7) W większym mieście na Pole­
siu potrzeba: składu rowerów, deli­
katesów oraz lepszej kawiarni.

8) W 56 tys. mieście woj. biało­
stockiego potrzeba polskiej farbiar- 
ni i pralni chemicznej.

9) W uprzemysłowionej miejsco­
wości woj. kieleckiego potrzeba: mle­
czarni, składu cukierków, owocarni, 
składu delikatesów oraz rzeźnika. 
Są lokale.

10) W 13 tys. mieście C.O.P. po­
trzeba: składu żelaza i naczyń ku­
chennych, nafty i smarów, farb i 
pokostów, rowerów i przyborów e- 
lektrotechnicznych.

11) W 4 tys. mieście potrzeba: Po­
laka lekarza, składu żelaza, bława­
tów, konfekcji oraz drogerii.

12) W mieście powiatowym na Wo­
łyniu potrzeba: składu obuwia, ga­
lanterii konfekcji męskiej, składu 
bławatów, naczyń kuchennych, oraz 
szklarza.

13) W 7 tys. mieście woj. wołyń­
skiego potrzeba polskiego składu o- 
buwia.

14) W większym mieście woj. war­
szawskiego potrzeba- zegarmistrza - 
jubilera.

15) W mieście powiatowym C.O.P.
0 7500 mieszk. brak polskiego składu 
żelaza i naczyń kuchennych, szkła
1 porcelany, bławatów, konfekcji, 
skór i obuwia.

16) W miejscowości o 16 tys. mie­
szkańców na Polesiu brak ślusarza, 
szewca, krawca, oraz składu kolo­
nialnego.

17) W mieście powiatowym o 11 
tys. mieszk. w C.O.P. potrzeba: hur­
towni kolonialnej, składu żelaza, 
szkła i porcelany, czapnika i cho­
lewkarza.

18) W większym mieście przydzie­
lonym do woj. poznańskiego po­
trzebny wspólnik do uruchomienia
1 prowadzenia kawiarni — kapitał
2 — 4 tys. zł.

19) Potrzebny wspólnik do okazyj­
nego przejęcia przedsiębiorstwa zbo­
żowego wraz z nieruchomościami (z 
rąk obcych) — kapitał — 20 — 30 
tys. zł.

20) Pierwsza polska garbarnia 
skór egzotycznych poszukuje Pola­
ków odbiorców.

21) W 18 tys. mieście woj. war­
szawskiego potrzeba: hurtowni kolo- 
nialno - spożywczej, składu żelaza 
oraz zegarmistrza - jubilera.

22) W mieście przyłączonym do 
woj poznańskiego potrzeba hurtow­
ni kolonialnej. Lokal na magazyn 
Va roku gratis. Bardzo pilne.

W tym samym mieście potrzebny 
lekarz-dentysta.

23) W 25 tys. mieście na Wołyniu 
potrzeba składu materiałów budo­
wlanych, żelaza, drogerii. Są także 
możliwości skupu miodu, owoców, 
drobiu i jaj.

24) W 35 tys. mieście jednego z 
woj. południowych brak szklarza,

modystki oraz lekarza i adwokata.
25) W mieście w C. O. P. o 8 tys. 

mieszk. potrzeba polskiego składu 
mebli, tapicera, składu obuwia, ze­
garmistrza, krawca damskiego i 
męskiego, cholewkarza oraz denty­
sty.

26) W 40 tys. mieście wojew. brak 
polskiego składu żelaza.

27) W powiatowym mieście woj. 
białostockiego potrzeba: czapnika, 
cholewkarza, składu skór, zegarmi­
strza i rzeźnika.

28) W miejscowości powiatu kut­
nowskiego potrzeba rzeźnika.

29) W 15 tys. mieście woj. war­

szawskiego potrzeba składu skór i 
przyborów szewckich, żelaza, mate­
riałów opałowych i budowlanych, 
konfekcji damskiej, hotelu z restau­
racją, księgarni oraz krawca dam­
skiego, czapnika, blacharza, powroź- 
nika, malarza, bieliźniarki i gorse- 
ciarki, tokarza.

30) W 26 tys. mieście woj. łódz­
kiego potrzeba: składu bławatów, 
galanterii, skór i przyborów szewc­
kich, żelaza i naczyń, ryb, owoców, 
krawca, szklarza, malarza, czapnika 
i cholewkarza.

31) W mieście powiatowym woj. 
warszawskiego potrzeba składu ryb, 
kwiaciarni, oraz zegarmistrza - jubi­
lera. Są wielkie możliwości skupu 
skór bydlęcych i owczych, żelaza i 
miedzi, szczeciny, włosia, pierza i 
owoców.

32) W 4 tys. mieście woj. biało­
stockiego potrzeba składu materia­
łów opałowych i budowlanych, żela­
za, piekarza i rzeźnika.

33) W 12 tys. mieście C.O.P. po­
trzeba: składu obuwia, zegarmistrza 
oraz ogrodnika.

34) W 9 tys. mieście powiatowym 
na Polesiu potrzeba: fotografa, tapi­
cera, rymarza, szklarza, czapnika, 
składu bławatów i sukna.

35) W 14 tys. mieście C. O. P. mo­
że się osiedlić zasobniejszy kupiec 
branży galanteryjnej.

36) W powiatowym mieście woj. 
krakowskiego potrzeba: cholewkarza, 
czapnika, blacharza i składu drze­
wa.

37) W 3 tys. mieście woj. nowo­
gródzkiego brak polskiego składu 
bławatów, galanterii, obuwia i re­
stauracji.

38) Potrzebny jest ogrodnik (ka­
waler) fornal i 2 parobków (samot­
nych).

39) Potrzebny jest dobry pomoc­
nik zegarmistrzowski — optyk. Po­
żądane referencje i kaucja.

Osoby zainteresowane wyżej wy­
mienionymi ogłoszeniami mogą o- 
trzymać informacje zupełnie bez­
płatnie w Związku Polskim, War­

szawa, ul. Ordynacka 5 m. 1, lub 
Poznań, ul. Skarbowa 5.

Kto jeszcze nie znalazł stosownego 
dla siebie ogłoszenia, może uzyskać 
informacje o innych wakujących 
placówkach. Związek Polski posiada 
wiele ogłoszeń, które ze względu na 
brak miejsca nie mogą być w pra­
sie umieszczone.

Zgłaszający się z miejscowości, w 
której istnieje Koło Związku Pol­
skiego, załatwić mogą koresponden­
cję za pośrednictwem tego Koła, w 
każdym bądź razie pożądane jest za­
świadczenie tego Koła, co przyśpie­
szy załatwienie zgłoszenia, gdyż u- 
czyni zbędnym zbieranie opinii 
o kandydacie.

Interesanci, zgłaszający się listow­
nie, proszeni są o podawanie wycin­
ków z gazety co do placówki, jaką 
się zainteresowali (z podaniem na­
zwy pisma i daty). Załatwiane będą 
korespondencyjnie tylko zgłoszenia z 
załączonym na odpowiedź znaczkiem 
pocztowym.
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OGŁOSZENIA DROBNE
Księgarnia i Antykwarnia 

PAWEŁ TAŃSKI 
Świętokrzyska 30.

Kupno i sprzedaż książek używa* 
nych._______________

Dom Mody Męskiej 
BRACIA BIERNACCY 

Krakowskie Przedmieście 7
Wykwintna konfekcja, krawiectwo 

Znane kierownictwo

Posiadam parę tys. zł. szukam ku­
pna dobrej ziemi na sad niedaleko 
miasta lub innego interesu. Zgłpszer- 
nia: E. Turowicz, Puławy ul. Filtrb- 
wa 36._____________________

GDY CI DOKUCZA SKÓRA w
jakichkolwiek objawach wtedy sta­
nowi skuteczną pomoc „Krem rege­
neracyjny" Magistra Grabowskiego, 
Warszawa, 3-go Maja 2. Tuba 1.50— 
3.00. Apteki — Drogerie — Perfu­
merie. Bezpośrednio: zaliczenie 3.50

PRZEDSIĘBIORSTWO handlowe
w powiatowym mieście poszukuje 
spólnika fachowca z kapitałem 4-5 
tys. zł. celem uruchomienia działu 
Elektrotechnicznego. Powodzenie za­
pewnione. Oferty adresować Toma­
szów Lubelski, Skrytka pocztowa 40.

N a j l e p i e j  p i e r z e

NYDŁ0 LUKSUSOWE ROGIŃSKIEGO
Pasta, proszek i eliksir do ust ■ W£ Hkjj A  ■ B  JA
zapewniają białe zęby ■ »  ®w e #  k  ■ »  mm

Każdy drobny kupiec i straganiarz chrześcijański winien zapre­
numerować dwutygodnik

„STRAGAN I SKLEPIK"
„STRAGAN i SKLEPIK” WALCZY o poprawę warunków pracy 

drobnego kupiectwa polskiego, INFORMUJE o niewyzyskanych dotych­
czas możliwościach zwiększenia zarobków w drobnych warsztatach wy­
miany, POUCZA w jaki sposób rozpocząć handel i jakimi towarami, 
jak założyć Kasę Bezprocentową i t. d.

NAPISZ do „STRAGANU 1 SKLEPIKU", a otrzymasz gratis 
egzemplarze okazowe.

Redakcja i Administracja — Warszawa, ul. Zielna 50,

S H U P  I S P R  Z E D A

u t t i e l h l c h  o d f i a d t ó w p a ^ i e A y A j y c h

k. m u c h  o tu s H i
O s ^ r o r o g ^ -  3 9  taL t’i~9 V -8 *

Centralne ogrzewanie  
wodociągi

kanalizacją nP.
DZW OŃ 4-16-17

P r o j e k t y ,  k o s z t o r y s y  i  w y k o n a n i e
Zakłady Instalacyjne Urządzeń Zdrowotnych

I0ZEF KAHLER i S-ka Inżynierowie
Właściciele: J. KAMLER i W. MARCINKOWSKI 

WARSZAWA -  Mokotów, Wiktorska 17.

WYROBY C U K I E R N I C Z E  I TOWARY K O L O N I A L N E
FRANCISZEK PIETRZYK

W a r s z a w a - P r a g a  Targowa 69, tel.10-20-32
Sprzedaż hurtowa i detaliczna

M A t Y

DZIENNIK
CODZIENNE ILUSTROWANE PISMO, 

REDAGOWANE W DUCHU KATOLICKIM I DOSTO­
SOWANE DO POTRZEB ŻYCIOWYCH.

CODZIENNIE 8 - 1 0  STRON- 
W N IEDZIELE I ŚW IĘTA 14 -  16 STRON.

Prenumerata miesięcznic l .=  zł.
„  kwartalnie 2.80 „
„ półrocznie 5.50 „
, rocznie 11.— »

Zamawiać: Administracja MAŁEGO DZIENNIKA,
Niepokalanów p. Teresin k. Sochaczewa

Korzystny interes
Potrzebny sezonowy dostaw­

ca owoców południowych dla 
miejscowości kuracyjnej Cie­
chocinek. Doskonale prosperu­
jący interes. Okazja do dużego 
zarobku. Dotychczas w rękach 
żydowskich. kWobec samych od­
biorców Polaków zbyt zapew­
niony. — Bardzo pilne!

Czytajcie
wielki
dziennik
polityczny

NOWINY CODZIENNE

PAMIĘTAJ
„OGNISKO AKADEMICKIE”

W S P A N I A Ł E

O B I A D Y

p  o  7 0  g  n
UL KOSZYKOWA 80. I0O  OL CHAtUBlHSKIEGO

W S I PRZYJACIELE POPIERA­
JĄ F I R M Y  OGŁASZAJĄCE SIĘ  W A L A R M i i
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K r o n i k a

WARSZAWA.
Tydzień przedświąteczny w War­

szawie upłynął pod znakiem hasła 
Związku Polskiego „Polak kupuje u 
Polaka".

Związek Polski zorganizował ak­
cją bojkotową sklepów żydowskich 
na szerszą skalę', wprowadzając o- 
prócz normalnych metod pikieciar- 
skich (rozdawanie ulotek, pikietowa­
nie, lotne grupy propagandowe) po­
chód z transparentami, na których 
wypisane były hasła •antyżydowskie. 
Pochód ten ciągnął się na przestrze­
ni około 200 m, po bokach szła mło­
dzież rozdająca ulotki, obchodząc 
wszystkie ważniejsze ulice Warsza­
wy i budząc szczery poklask u pu­
bliczności.

Niestety władze administracyjne 
po 3 dniach zabroniły tego skutecz­
nego środka propagandy, motywu­
jąc swe zarządzenie tym, że trans­
parenty są zbyt szerokie i tamują 
ruch uliczny. Na skutek tego akcja 
bojkotowa została ograniczona je­
dynie do rozdawania ulotek, co było 
środkiem nie tak skutecznym, ze 
Względu na swą mniejszą atrakcyj­
ność.

W sukprs akcji"Związku Polskie­
go przyszła jednak patriotyczna pu­
bliczność warszawska, która samo­
rzutnie poczęła omijać sklepy ży­
dowskie, czynią zakupy niemal wy­
łącznie u chrześcijan.
. Przykrym niewątpliwie faktem 
jest to, iż Związek Polski w Warsza­
wie, całą akcję przedświąteczną 
zmuszony był prowadzić prawie wy­
łącznie na swój koszt, co stanowi b. 
poważne nadszarpnięcie budżetu, 
jeżeli się zważy, iż jeden dzień pi- 
kietu kosztuje minimum 500 zł, a 
więc przez cały Wielki Tydzień wy­
datkowano ca 3.000 zł. — czyli mniej 
więcej tyle ile wynosi budżet mie­
sięczny Związku Polskiego w War­
szawie.
• Dziwnem się po prostu wydaje, iż 

kupcy Warszawy nie orientują się 
zupełnie (bo nie chcemy posądzać 
ich o niechęć lub złą wolę), że ak­
cja propagandowa Związku Polskie­
go im właśnie a nie komu innemu 
wychodzi na pożytek, czyli popu­
larnie mówiąc napycha im kiesze­
nie, lecz przeciwnie odnoszą się do

przedstawicieli' Związku Polskiego 
zgłaszających się po ofiary na po­
krycie części kosztów choćby tyl­
ko druku ulotek, jak do natrętów.

Obowiązek swój pod tym wzglę­
dem spełnia jedynie branża bieliź- 
niarsko-konfekcyjna przy Stowarzy­
szeniu Kupców Polskich — poza 
tym 2-ch poważnych kupców kolo­
nialnych dało pewne kwoty, a re­
szta...

„Sam jestem biedny — mogę dać 
50/ 30 lub 20 gr.“ — to były słowa 
kupców często nawet bardzo poważ­
nych — na pytania naszego przed­
stawiciela ile przeznaczają na akcję 
propagandową.

30 gr na cały tydzień propagando­
wy to; wyniesie. 4 gr. na dzień — o-

broty zwiększone — akcja idzie, no 
i już nikt o ofiarę się nie pęta — 
zaiste tanio się obeszło.

Mało tego, najczęściej ci, którzy 
dali najmniej, najwięcej naszą ak­
cję krytykowali. A to się rzuca ulot­
ki zamiast rozdawać,'a to się rozda­
je zamiast rzucać, a to pikieciarze 
nie elegancko ubrani i wyglądają na 
uliczników. Dobrze. Na drugi raz 
już będziemy wiedzieli.

Ulotek nie będziemy ani rozdawa­
li, śni rzucali — po prostu nakle­
imy na tekturki i będziemy lu­
dziom podtykali pod nos do czyta­
nia - -  pikieciarzy ubierzemy w smo 
kingi i fraki, wtedy będzie żądany 
efekt — co?.

PROWINCJA

We wszystkich bez wyjątku Ko 
łach Związku Polskiego na prowin­
cji zorganizowano silną akcję boj­
kotową sklepów żydowskich.

Już na dwa tygodnie przed świę­
tami ilość zamówień na ulotki w 
Zarządzie Okręgowym dochodziła 
do miliona, by w tygodniu prześwią- 
tecznym osiągnć bardzo poważną su­
mę 1.500.000.

Tu podobnie jak w Warszawie za­
znaczył się bardzo silnie samorzut­
ny bojkot stosowany wobec hande- 
łesów żydowskich przez miejscowe 
społeczeństwo polskie.

Wielu nawet dawniej zagorzałych

obrońców Żydów tym razem twier* 
dziło, że przy obecnej sytuacji mię­
dzynarodowej oddanie w obce i 
wrogie narodowi polskiemu ręce ży­
dowskie choćby jednego grosza rów­
nałoby się zdradzie.

NOWY DWÓR.

Dzięki staraniom Związku Polskiej 
go powstanie w najbliższym czasi# 
na terenie Nowego Dworu Chrze­
ścijańska Hurtownia Spożywczo - 
Kolonialna założona przez członków 
Związku Polskiego w Warszawie p. 
Raczkowskiego i Chamę. Właścicie­
lom nowej pionierskiej placówki 
składamy staropolskie „Szczęść Bo- 
że“ !

Z życia organizacyj kupieckich
KUPIECTWO 

NA POŻYCZKĘ OBRONY 
PRZECIWLOTNICZEJ

W dniu 6 kwietnia 1939 r. odbyło 
się w lokalu Izby Przemysłowo-Han­
dlowej w Warszawie zebranie przed­
stawicieli wszystkich organizacyj 
kupieckich stolicy, zwołane z inicja­
tywy Wydziału Handlowego Sekcji 
Kontroli Społecznej Komitetu na m. 
st. Warszawę Pożyczki Obrony Prze­
ciwlotniczej. Zebraniu przewodni­
czył przewodniczący Wydziału Han­
dlowego, p. prezes Eugeniusz Wen­
cel.

Zebrani przedstawiciele organiza­
cyj kupieckich jednomyślnie uzna­
li, że ustalone dla handlu przez na­
czelne organizacje kupieckie normy 
subskrypcji Pożyczki winny być 
traktowane jakb normy minimalne, 
i że kupiectwo stolicy winno sub­
skrybować Pożyczkę według naj­
wyższych swoich możliwości, by dać 
najlepszy przykład całemu kupie- 
ctwu Rzeczypospolitej.

Uznając świadczenia na rzecz o- 
brony przeciwlotniczej za obowią­
zek powszechny, zebrani przedsta­
wiciele kupiectwa uchwalili raz je­
szcze wezwać całe kupiectwo stoli­
cy do natychmiastowej subkrypcji 
Pożyczki oraz do poddania się kon­
troli organizacyj kupieckich odnoś­
nie spełnienia tego obowiązku oby­
watelskiego.

II OGÓLNOPOLSKI 
KONKURS WYSTAW

Kupiecki Instytut Wiedzy Zawo­
dowej organizuje w ciągu bieżące­
go miesiąca II Ogólnopolski Kon-

Przykład godny naśladowania

Uczniowie wyrzekają się brudów
iydow sk ich

. W dniu 19 marca r. b. Koło 
Absolwentów Szk. 17 w War­
szawie, przy ul. Żelaznej 88 po­
stanowiło uczcić pamięć śp. 
Marszałka Józefa Piłsudskiego 
nie czczą gadaniną, ale czynem, 
z którego byłyby jakiś pożytek 
dla ojczyzny.. Czynem tym — 
to walka bezwzględna i nieu­
błagana z zalewem żydowskich 
kryminalno -  sensacyjnych pi­
semek 10-groszowych w rodza- 
dzaju różnych „Wędrowców", 
„Światów. Przygód1'. „Karuzel" 
itp. „piśmideł" zatruwających 
dusze młodzieży polskiej. Po­
stanowiono realizować w tym 
roku hasło „Wi naszej "'szkole

nikt nie czyta żydowskich pi­
semek kryminalno - sensacyj­
nych". Sprawą tą postanowiło 
Koło zainteresować najbliższe 
zebranie Samorządu Szkoły 17.

W dniu 24.III. r. b. na ze­
braniu Samorządu Szkoły 17 
sprawę powyższą przyjęli ucz­
niowie jednomyślnie, z niesły­
chanym entuzjazmem. Wobec 
przyjęcia wniosku Koła Absol­
wentów sprawę tę zaprotokuło- 
wano w protokule Samorządu 
Szkolnego, zobowiązując tym 
samym uczniów do systematycz 
nej walki z „piśmidłami" ży­
dowskimi.

kurs Urządzania Okien Wystawo­
wych przez młodzież szkół handlo­
wych. Konkurs trwać będzie od 25 
kwietnia do 1 maja b. r. jednakże 
na urządzenie okna- pozostawiony 
jest czas tylko jednego dnia (24 
kwietnia). Kupiecki Instytut Wie­
dzy Zawodowej przewiduje dla u- 
czestników konkursu 7 nagród (I — 
100.— zł, II i III — po 50.— zł, IV, 
V, VI, VII — po 25.— zł), oprócz te­
go jeszcze zostały ufundowane 3 na­
grody przez Koło Kupców Winno- 
Kolonialnych przy SKP., dalej na­
groda Koła Papierników przy S. K. 
P., nagroda Koła Kupców Gałęzi 
Włókienniczej przy S. K. P., nagroda 
Koła Kupców Bieliźniano-konfek- 
cyjnych przy S. K. P. oraz 2 nagro­
dy „Tygodnika Handlowego".

Udział w Konkursie może brać 
młodzież, kończąca w roku bieżą­
cym nauki w tych szkołach handlo­
wych, w których wykładana jest 
technika reklamy. Bliższych infor- 
macyj udziela biuro Kupieckiego In­
stytutu Wiedzy Zawodowej (ul. 
Zielna 50).

KOŁO KUPCÓW 
ARTYKUŁÓW SPORTOWYCH 

PRZY S. K. P.

W ostatnich miesiącach Koło Kup­
ców Artykułów Sportowych przy 
Stowarzyszeniu Kupców Polskich 
ostatecznie zrealizowało swój postu­
lat, dotyczący zorganizowania w 
swych ramach wszystkich chrześci­
jańskich firm stołecznych branży 
artykułów sportowych.

W czasie zawodów F. I. S. w Za­
kopanem Koło zorganizowało Ogól­
nopolski Zjazd Kupców Branży 
Sportowej. Na Zjeździe, w którym 
brali udział przedstawiciele Warsza­
wy, Katowic, Krakowa i Poznania, 
przedyskutowano szereg zagadnień 
branżowych. W pracach tych Koło 
kładło specjalny nacisk na unaro­
dowienie branży. Wymienić tu nale­
ży interwencję w Polskim Związku 
Bokserskim przeciwko udzieleniu 
przez P. Z. B. licencji na rękawice 
bokserskie żydowskiej fabryce „A- 
stra“. Na skutek zdecydowanego 
stanowiska kupiectwa chrześcijań­
skiego umowa ta, dająca w istocie 
rzeczy monopol na produkcję tego 
artykułu fabryce żydowskiej, zosta­
ła unieważniona.

Poza tym Koło zorganizowało 
zbiorowy zakup całego szeregu arty­
kułów, zarówno w fabrykach krajo­
wych, jak i zagranicznych.

Z ŻYCIA
KOŁA PAPIERNIKÓW 

PRZY S. K. P.

Ruchliwe zrzeszenie polskich kup­
ców branży papierniczo-piśmieńni-

czej przy Stowarzyszeniu Kupców 
Polskich przystąpiło do rozwiązania 
szeregu problemów zawodowych.

Między innymi Koło rozpisało 
wśród swych członków okólnik w 
sprawie dostaw biurowych. Okólnik 
rozesłany został do wszystkich in- 
stytucyj zarówno prywatnych jak i 
publicznych oraz do szkół i przed­
siębiorstw prywatnych.

Zarząd Koła w związku z zorgani­
zowanym przez Kupiecki Instytut 
Wiedzy Zawodowej konkursem wy­
staw sklepowych w całej Polsce, dla 
uczniów szkół handlowych wyzna­
czył na Warszawę specjalną nagro­
dę na najlepszą wystawę sklepu pa- 
pierniczo-piśmienniczego.

Poza tym Koło Papierników czyn! 
starania na terenie przemysłu, aby 
polskie fabryki rozpoczęły wyrób 
pełnowartościowych złotych piór 
wiecznych, zdolnych do wyparcia 3 
handlu piór importowanych. Dla' 
przygotowania odpowiedniego ma* 
teriału, Koło rozpoczęło zbieranie 
wśród swoich członków ankiety <$ 
obrocie piórami wiecznymi.

Wreszcie Koło Papierników kilką* 
krotnie interweniowało w firmach 
zagranicznych, reprezentowanych r.a 
terenie polskim przez Żydów, aljy 
reprezentację oddały w ręce Pola­
ków. Naogół akcja ta została przez 
firmy zagraniczne przyjęta bardzoi 
życzliwie.

Bezczelna prowokacja niemiecka

W yroby firmy Persil
muszą zniknąć z rynku polskiego

W Polsce istnieje szereg 
przedsiębiorstw przemysłowych 
o różnej formie prawnej będą­
cych w gruncie rzeczy oddzia­
łami fabryk zagranicznych. Do 
tej kategorii przedsiębiorstw 
należy również „Persil — Pol­
ska Spółka Akcyjna Byd­
goszcz", za którą stoi niemiecka 
firma Henckel i Spółka.

Firma ta wydała ostatnio 
jednodniówkę jubileuszową, w 
której zamieszcza artykuł Zwią­
zku Niemieckiego Wschodu 
(Bund Deutscher Osten) Karola 
Posthausa pt. „Wschód, kraj 
niemieckiego przeznaczenia" 
(Ostland — deutsches Schick- 
salland).

Artykuł ten roi się od fałszów 
historycznych i zarówno w tre­
ści jak w formie zawiera cięż­
ką obrazę narodu i państwa pol­
skiego. Wspomina m. i. o „pol­
skiej furii", o „polskiej zachłan­
ności" (Landergier), twierdzi, że 
zarówno Czesi, Polacy, jak kra­
je bałtyckie niezasłużenie uzy­
skali państwa, które nie znaj­
dują się w żadnej proporcji do 
ich historycznego dorobku i 
przestrzeni, przez nich zamie­
szkanej". Autor ubolewa rów­
nież nad utratą spichlerza zbo­
żowego Niemiec — Wielkopol­
ski i przepowiada, że Polska nie 
może odegrać roli przedmurza 
Europy przed atakiem barba­
rzyńskiej Azji.

Artykuł „zdobi" fotografia 
kamienia, ustawionego w pobli­
żu granicy polskiej niedaleko 
Piły z prowokacyjnym napisem: 
„Nigdy, Niemcze, nie zapomnij,

co ślepa nienawiść zabrała. Cze­
kaj na godzinę, która zmyje 
hańbę krwawiącej granicy!" 
Pod napisem tym widnieją na*, 
zwy szeregu miast polskich, 
położonych w Wielkopolsce i na 
Pomorzu oraz Gdańska.

Jednodniówka firmy „Pers!/* 
odsłania prawdziwe oblicze Nie* 
mieć współczesnych, wciąż za* 
chłannych i zaborczych. Z nie* 
słychanego wybryku firmy nie* 
mieckiej należy wyciągnąć prałc 
tyczne wnioski. Duma narodo­
wa zabrania współpracować z 
firmą, która w tak bezprzykład­
ny sposób pozwala sobie lżyć 
Naród Polski.

Jesteśmy przekonani, że 
żadnym polskim składzie, w ża­
dnym polskim domu nie znaj­
dzie się miejsca dla wyrobów 
firmy Henckel („Persil", „Ata", 
„Sil", „Imi", „Henko") i że ża* 
dna polska gazeta nie zamieści 
ogłoszeń firmy „Persil".

Nowe lotnisko 

na Lubelszczyźnie
Po dwuletnich pracach oddane bę­

dzie niebawem do użytku lotnictwa 
cywilnego i szkół lotniczych nowe 
lotnisko w Świdniku na Lubelszczy­
źnie. Uroczystością oddania do użyt­
ku nowego lotniska w dniu 4 czer­
wca b. r. rozpoczęte zostaną „Dni 
Lubelszczyzny".

Udającym się na te uroczystości 
przyznane będą ulgi kolejowe w 
wysokości 50 procent.

CENY OGŁOSZEŃ
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